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Dr. STANKOVIC, 
senator Królestwa Jugo- 
sławjii, będzie pełnił funkcje 
jednego z trzech regentów 


„Nie chce by 


zawołał 11-letni Piotr Il do SV 
Wzruszający lisf b. króla rumuńskiego 12-lef 


Londyn, 14 października. 

— Nfe chcę, nie chcę być królem !— 
zawołał młody Piotr II — kiedy przy- 
był do Paryża i rzucił się w. ramiona, 
oczekującej go tam matki królowej. 

Ów historyczny dzień w życiu ma- 
łego króla upłynął w sposób następu- 
jący: 

O godzinie 6.30 rano jego opiekun 
w gimnazjum Cobham obudził go ze 
snu. Kazał mu się cicho ubrać, nie za- 
chowując bynajmniej ceremoniału przy 
jętego dla króla. Piotr II wiedział, że 
jak długo znajduje się w gimnazjum 
jest uczniem, a nie królem. 

Nie wiedział natomiast, że od tej 
chwili skończyło się jego szczęśliwe 
dziechistwo. 

Nie wiedział, że staje się centralną 
figurą w państwie | dworu I wokół nie- 
go gromadzić słę będzie tysłące intryg 
i sprzecznych interesów. 

Nie wiedział, że stanie się właśnie 
włęźniem we wspaniałym królewskim 
zamku w Belgradzie, otoczonym woj- 
skiem i policją. 

Piotr II wykąpał się, ubrał się w po 
dróżnie ubranie, przełknął Śniadanie i o 
godz. 8 rano wsiadł do samochodu peł 
nego detektywów. Po obu stronach je- 
chała eskorta detektywów na motocy- 
klach. 

Król Piotr II w Londynie spotkał się 
ze swoją babką, królową Marją Rumuń 
ską. Wieczorem zaś wyjechał dalej. Pe 
ron odjazdowy obstawiony był policją 
tajną i mundurową, w. wagonie spusz- 
czone lzostały rolety. Wagon był strze 
żony przez detektywów. Bagaż króla 
składał się z kilku walizek, tornistra 
szkolnego i niewielkiej niebieskiej tecz- 
ki na książki. Płotr II szczególnie plino 
wał swego tornistra, aby mu nie zginął 
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MARJA WAWRZYNIAKÓWNA 


postrzelona przez narzeczonego 
Stępniaka. 
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| skarżył się, że w gimnazjum zostawił 
jakiś kajet z wypracowaniem 1 że nie 
będzte wiedział jaki dostał stopień. 
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W porcie Doyer znów wszystko by| * 


ło obstawione policją, obawiano się bo- 
wiem, że znów jakaś grupa terorystycz 
na może tutaj dokonać zamachu. Kró- 
lowa Maria i Piotr II wsiedli na okręt 
dosłownie przepełniony agentami. Na 
mostku przyjął ich kapitan, któremu 
młodociany król serdecznie uścisnął 
dłoń, poczem poszedł do swojej kajuty. 

Bukareszt, 14 października. 


12-letni królewicz Michał rumuński! 
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Tajemnica paszportu mordercy z Marsvlji 
Budapeszt, 14 październ. wychowawczyni, Jany Majersky, urodzo |jerskiej oraz jej poszportu, korespondent 
W toku śledztwa, zmierzającego do nej 22 kwietnia 1881 r. w miejscowości | jednego z pism zagranicznych znalazł się 
ustalenia pochodzenia paszportu numer; Aussig n. Elbą. Ponieważ w Jugosławii | w mieszkaniu jednego z jej dawniejszych 
185744, którym posługiwał się morderca obowiązuje inna kolejność numerów, | hlebodawców. Na zapytanie przybysza, 
marsylijski, ustalono następujące szcze- przeto paszport ten nie mógł być wysta skierowane do portjera, u kogo praco- 
góły: |wiony w Zagrzebiu, Od chwili otrzyma- wała p. Majerska, otrzymał odpowiedź, 
Tysiąc formularzy paszportowych, nia tego dokumentu, wychowawczyni która śo poprostu zelęktryzowała, Oto 
zanumerowanych od 185.000 do 186.000, czterokrotnie zmieniała mieszkanie, trzy | portjer oświadczył: 


zostało przesłanych do czechosłowackie razy chlebodawców i raz spędziła krótki 
go biura paszportowego w Budapeszcie. urlop zdrowotny w Aussig. Pozatem nie 


Paszport za Nr. 185.744 wystawiono na 
nazwisko zamieszkałej w Budapeszcie 


wyjeżdżała z Budapesztu. 
W poszukiwaniu wychowawczyni Ma 


DAWAJ 


Wyskoczył z trzeciego piętra na bruk 


Zamach samobójczy Zl-letnie$o młodzieńca 


Łódź, 14 października. 

Wczoraj w godzinach popołudnio- 

wych lokatorzy domu przy ulicy Nowo 

Zarzewskiej 31 byli świadkami wstrzą- 
sającej tragedji. 

Z klatki schodowej rzucił się na bruk 
podwórza jakiś młody mężczyzna. Po 
chwili znaleziono go na ziemi, wijącego 
się w strasznych bólach. 

Zawezwano pogotowie ratunkowe. 
Lekarz stwierdził złamanie nóg oraz 


ckiego. 

Mimo znacznej wysokości, gdyż de- 
nat wyskoczył z okna trzeciego piętra, 
życiu jego nie grozi narazie niebezpie- 
czeństwo. i 

Ze znalezionych przy samobójcy do- 
kumentów wynikało, iż był nim dwudzie 
stojednoletni Czesław Jaździński, zam. 
przy ulicy Kruczej 24. 

Policja prowadzi dochodzenie w kie- 
runku ustalenia przyczyny. rozpaczłiiwe 


wstrząs wewnętrzny. Desperata prze- go kroku młodocianego desperaty, 


wiezłono do szpitala im. Prez. Mości 


Krwawe starcia 


z kłusownikami 


ma terenie wojewóczitwa łócdzicieżo 


Łódź, 13 października. 


czewski, którego umieszczono w szpita- 


Do urzędu śledczego w Łodzi wpłynę |lu. Pozostali złodzieje, pomiędzy który- 


ły dwa meldunki o krwawych starciach 
straży leśnej z kłusownikami w woje- 
wództwie łódzkiem. 

Nocy ubiegłej, około godziny J-ej, 
pięciu mieszkańców wsi Teresin, gminy 
Piorunów, ujęci zostali na 
uczynku wycinania sosen w 
Żychlin, 

Mimo nawoływań ze strony leśnicze- 
go, złodzieje rzucili się do ucieczki, wo- 
bec czego strażnik użył broni palnej, 

Ciężko ranny został Bronisław Kor- 


majątku | 


mi znajdowali się lżej ranni: zdołali zbiec 
Drugi wypadek postrzelenia wyda- 


|rzył się we wsi Paprotna, gminy Brzeźno 
| Stanisław Nowacki, powracał z kłusow- 


nikami z wyprawy. Pod marynarką miał 


podczas manewrowania 
przy fuzji, spowodował wystrzał, Nabój 


rozszarpał niefortunnemu kłusownikowi 


| Solna szczękę, Umieszczono go w stanie: 


ciężkim w szpitalu. (gr> 


— (i państwo nazywali się Keleman. 
— Gdzie jest p, Keleman 
— Wyjechał na parę dni na południe 
— Czyżbym wpadł na ślad mordercy? 
przemknęło błyskawicznie przez myśl 
zdumionego dziennikarza, 


Jana Majerska znajdowała się już w 
międzyczasie na trzeciej posadzie. Na 
prośbę dziennikarza, okazała mu swój 
paszport czechosłowacki za nr. 185.744. 
Mimo prześwietlenia, paszport nie wy- 
kazał żadnego innego numeru. 


A Keleman był jednym z wielu wę- 
glerskich Kelemanów (tak częstych jak 
Schmidt lub Mueller w Niemczech), no- 
szącym przypadkowo to samo nazwisko, 
jakie łigurowało w paszporcie, znalezio- 
nym przy mordercy króla jugosłowiań- 
skiego i zatrudniającym — również przy 
padkowo — wychowawczynię, posiada- 
jącą paszport, oznaczony nr. 185.744, i 
nadomiar wszystkiego, ten sam Keleman 
wyjechał na kilka dni na południe (prze- 
bywa we Włoszech). 


Wszystko się jednak wyjaśniło: po- 
nieważ prawdziwy paszport czechosło- 
wacki za nr, 185.744 znajduje się w Bu- 
dapeszcie, przeto znaleziony w Marsylji, 
jest tałszywy i ma tak samo mało wspól- 
nego z. Czechosłowacją, co Bogu ducha 
winny budapeszteński Keleman, z zawo- 
du adwokat, właściciel domu, członek 
peszteńskiego komitatu, radca prawny 
związku wierzycieli branży żelaznej, ma 


gorącym | ukrytą fuzję, Nagle pojawił się w pewnej |szynowej i technicznej i t. d. — z Kele- 
odległości gajowy. Nowacki, będąc silnie | 
| podniecony, 


manem mordercą. — W związku z tem 
,odmiennem polem działania, budapesz- 
teński Keleman ma oczywiście inne kło- 
„poty, aniżeli Keleman — morderca kró- 
ak 
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orturarystokratki we- 
ionyCh dziewcząt 
p zamku 


zych zbrodniarzy Swiata 


(ze- ny były t; zw. 

ów | „Krwawa kąpiele". 

kacej Pewnego razu wpadła na Szatański 
óżnął pómyst. Kazała swym zaufanym i dro- 
dra-lg0 opłacanym oprawcom — zwabiać 
Spo-|pód pozorem angażowania ħa Służbę 
adła|niewinne dziewczęta, które następnie 
owo|po przybyciu na zamek były wtrącane 
do lochu i duszone. Krew tych niewin- 
któ. | tych ofiar zbierano do specjalnych na= 
j|czyń, w których Elżbieta Nadasdy tt- 
_|rządzała sobie kąpiele, mniemając, że 
dzięki nim zachowa urodę I ulegnie od- 
młodzeniu. W ten sposób zostało zgła- 
dzonych blisko 600 dziewcząt. 

Lata całe żył ten potwór w ludz- 
kiem ciele zupełnie bezkarnie na swoim 
zamku w Sseyte. Ponurym wieściom 
nie chciano jednak dawać wiary — tak 
były upiorne i okrutne. Dopiero 4kedy 
pewien młody człowiek, którego narze- 
czona padła również ofiarą zbrodniarki, 
wykrył potworną tajemnicę zamku — 
i wtnieszały się sądy, skazując kobletę- 
|hienę na dożywotne więzienie w lo- 
chach własnego zamku. Wyrok ten był 
dla niej niechybnie gorszy niż natych- 
miastowa kara Śmierci — to też w nie- 
spełna trzy lata później 21 sierpnia 1614 
r. ten potwór w ludzkim ciele zakoń- 
czył swe przeklęte życie. 


ice fakirów 
cudotwórców' hinduskich. — 
ofikurenńta 


i własnego ciala 


sze wywołał w szych sztuk należy ta any trick ze | żącego roku publiczne wykonanie tej 
on Arnolda de Biera’ zwa- sznurem. De Biere rzucał go w górę ilsztuki oraz zdradzenie tajemnicy fāki- 

ularnie „Królem czarnoksiężni- | sznur, jakby „kpiąc” z wszystkich praw |rów, która nie ma nic wspólnego z du- 
W. fizyki, zatrzymywał się w pozycji Wy- | chami i silną wolą wykonawcy, lecz jest 
De Biere był niegdyś najlepiej płat- prężonej. Potem posługacz de Bier'a ;zwykłym trickiem kuglarskim. De Biere 
nym artystą wszystkich warjete i cyr- | wdrapywał się na szczyt sznura, gdzie... |zmarł jednak nagle. Przeszukano dokła- 
ków światowych. Objechał on kilkakrot |znikał, Na dany znak, mężczyzna zja- |dnie wszystkie jego zapiski, ale nie zna- 
nie dokoła świat. W sztuce swej doszedł | wiał się ponownie na szczycie cztero- |leziono w nich szczegółów, dotyczących 
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on do niebywałej periekcji. Nikt nie po- 
trafił go naśladować. Szczególnie zain- 
teresował się De Biere sztukami faki- 
rów i z tego powodu stał się specjalnie 
słynny. 

Diugie lata spędził on w Indiach, 
gdzie studjował sztuki fakirów i w re- 
zultacie zdółał je w większej części zde- 
maskować. 

W Londynie istnieje „Klub okulty» 
styczny”, który jednak nie zajmuje się 
bynajmniej sprawami okultystycznemi, 
ale ma na celu zwalczanie przesądów, 
Klub ten wyznaczył bardzo poważne 
premie pieniężne za zdemaskowanie 
słynnych medjów i sztukmistrzów, któ- 
rzy powołują się rzekomo na kontakt z 
zaświatem i możność wywoływania du- 
chów. Oczywiście, że o wysokie nagro- 
dy pokusiło się wielu ludzi, demaskując 
niejedno słynne medium. 

Do „Towarzystwa okultystycznego" 
wstąpił również de Biere, poświęcając 
się zdemaskowaniu wszystkich sztuk fa- 
kirów. Doszedł on do takiej wprawy, że 
mógł kazać się pogrzebać żywcem, a 
potem wstawał zdrów i cały. Potrafił 
w oczach licznego audytorjum odrąbać 
sobie różne części ciała i żonglować 
niemi przez dłuższy czas, by potem 
„przylepić” je na dawne miejsce. 

Fakirzy postanowili usunąć niewy- 
godnego konkurenta i zdrajcę ich tajem- 
nicy. Wielokrotnie wsypywano mu triis 
ciznę do jedzenia, wpuszczano do miesz 
kania wygłodzone kobry, które go mla- 
ły zatruć. Cudem prawdztwym de Biere 
wychodził cało z tych opresyj | wresz- 
cie, poznawszy wszystkie tajemnice fa- 


kirów, uciekł do Londynu. Do najwięk: | 
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POS. hartje zdrowie 


metrowego sznura, i spuszczał się po 
nim. 
De Biere zapowiedział na jesień bie- 


tej sztuczki. Tak więc de Biere zabrał 
ze sobą tajemnicę fakirów hinduskich 
do grobu. 
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Dynamit w ustach samobójcy 


Tragiczna Śmierć emigranta rosyjskiego 


(x) W mieście Burgas, nad morzem 
Czamem w Bułgarji, „wysadził się w po 


można było, prócz kurzu krwi i odłam- 
ków kości, rozrzuconych w szerokim 


" były sztabskapitłan kaukaskich |promieniu, znaleźć żadnej całej kończy» 


kozaków, emigrant, który zbiegł z Rosji 
sowieckiej i osiedlił się w Bułgarii, 

W . przystępie duchowej depresji, 
sztabskapitan Bihold, włożywszy ładu- 
nek dynamitowy w usta, podpalił go i zo 
stał dosłownie rozerwany w drobne 
strzępy. | 

Jak wynikało z pozostawionego listu 
samobójcy, miał on dynamit ró ż we 
wszystkich kieszeniach swego ubrania, 


ażeby zaoszczędzić kosztów urządzania |nem życiem emigranta, 


bu. 
Rzeczywiście, po nieszczęśliwym, nie 


ny, — Bihow, po wybuchu rewolucji ro- 
syjskiej, walczył po stronie wojsk bia- 
łych i został przez bolszewików schwy- 
tany i uwięziony. Po dłuższym pobycie 
w lochach czerezwyczajki, został on ska 
zany na śmierć, Udało mu się jednak, 
wśród dramatycznych okoliczności, z 
więzienia uciec, przewędrować przez 
Rosję i zbiec do Bułgarii. 

Nie mogąc się pogodzić z bezczyn* 
stęskniony do 
ojczyzny, postanowił pozbawić się życia 


Fotogeniczne ziewnięcie.. niemowlęcia 


Pięcioraczki i ich szczęśliwi rodzice w roli „gwiazd filmowych“ 


(z) Zainteresowanie, z jakiem świat 
lekarski zajął się losem a dzieci, 
jakie przyszły na świat u kanadyjskiego 
farmera, Dionna, mie osłabło jeszcze, 
aczkolwiek dziewczynki liczą już przę- 
szło 4 miesiące, 

Niedawno niemowlęta występowały 
w róli.. artystek filmowych. Rola ta nie 
bardzo im się podobała, albowiem kino- 
operatora spotkały zgodnym kwintetem. 

Film utrwalił wszystkie momenty ży- 
cia piątki — ich karmienie, kąpiel i t, d. 
Dziewczątka te do tej chwili nie są ką- 
pane w zwykłej wodzie, lecz w ośrza- 
nem maśle oliwnem. 


Na taśmę filmową dostali się rów- 
nież szczęśliwi rodzice piątki, szczęśliwi 
doprawdy, gdyż dzieciom tym mają do 
zawdzięczenia prawdziwy dobrobyt, 

Mimo, że po- przyjściu ich na świat, 
lekarze nie rokowali żadnej nadziei 
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WOLNA TRYBUNA, 


PAN A. A: 66 W KRAKOWIE. Zdarzają się 
ulekiedy dokuczłiwi koledzy pracy, którzy unie- 
możliwiają nietylko “współżycio towarzyskie 
ałe wręcz zniechęcają do pracy. W dzisiejszych 
trudnych Czasach, nie można się jednak tak 
szybko załechęcać I rezygnować z zalęcia tylko 
dlatego, £6 kilku niemądrych kolegów Panu do- 
kućzm. Niech Pan postara się nie zwracać żad= 
nd] uwagi. | nie reagować na docinki kolegów, 
przynajmułej przez pewien czas, a sądzę, że 
sami przestaną Panu dokuczać, poprostu Z Mie 
dów, że nie widzą żadneł reakcji na swoje zło- 
śliwostki. Nie radzę się Panu również na nikogo 
skfrżyć, gdyż iakt ten napewno dojdzie do wia= 
domości kolegów Pana I już zupełnie uniemo= 
żliwi Panu pobyt w biurze, tembardziej, że Pan, 
jako najmłodszy współpracownik, mie będzie 
traktowany poważnie, 

Gdyby można dziś było z rękawa wytrzas= 
nąć inne zajęcie, mógłby Pan — dotychczasowe 
porzucić i przenieść się gdzieindziej. Wielu jest 
jednak takich, którzy wobec nadchodzące] zi- 
my, zgodziliby się pracować jeszcze w gor- 
szych warunkach I nie zwrącaliby najmniejszej 
uwagi na niemądre złośliwostki kołezów. Niech 
Pan skupi się w sobie, opancerzy przeciwko 
wszystkim przykrościom  zzewnąśrz i stara tak 
pracować, ażeby zwródić `na słeble uwagę 
swoich przełożonych, Być może, że widząc Pa- 
na pilność i zdolności, sami, po pewriym czasie, 
zaczną Pana inaczej traktować, dawać odpo- 
wiedzialniejszą pracę ltd. Wówczas napewno 
zmieni się również į stosunek kołegów do Pana, 
a Pan będzie mógł pomówić na temat swego 
uposażenia 1 przypomnieć o oblecanej pod- 
wyżce. 

Nie zaszkodzi Jednak, jeżeli stosunki w blu= 
rze stały się nieznośne, zacząć się rozglądać za 
ingem zajęciem, Należy to jednak czynić w ta- 
jemnicy I nie zwierzać się nikomu w biurze ze 
swych zamiarów. Bowiem pracownik niezado- 
wolony, chociażby miał najzupełniejszą słusz- 
ność, nie cleszy się sympatią swych przełożo* 
nych, a szkoda ażeby miał się Pan narażać nle 
wiedząc, czy jego usiłowania będą miały po- 
myślny skutek, 

Narazie jednak niech Pan nie zwraca na nie 
uwagi, skupi się w soble i łokciami toruje sobie 
drogę w życiu. Niestety, ciężkie trudne warun= 
ki współpracy życia, wymagają typu człowieka 
zahartowanego, człowieka, który wyzbył się 
przesądnej wrażliwości | subtelności, człowieka, 
który potrafi umieć niedosłyszeć, jeżeli zajdzie 
tego potrzeba, Niech Pan postara się być właś- 
ule taklm twardym człowiekiem, dżeby byle ka" 
mień pod nogami, albo kolce na drodze życia, 
nie zdołały Pana zwalić z nóg I poważnie ranić. 

PANI A. K. W ŁODZI. Biuro adresowe w Ło- 
dzi mieści się przy ul. Zawadzkiej Nr. 11. 


„ZAWIEDZIONA SZAROTKA" W ŁODZI. 
Drogie dziecko, proszę nie tchórzyć i nie chcieć 
uciekać od życia jedynie wskutek nieporozumie 
nia, Pani narzeczony powinien zrozumieć, że w 
sytuacji jaka się wytworzyła on jest również 
współwinny i ponosi odpowiedzialność za przyj- 
ście na świat dziecka, które ujrzy Światło dzien 
ne za kilka miesięcy į któremu winien jest za- 
pewnić swoje nazwisko, ażeby niewinne maleń- 
stwo nie pokutowało za zbytni pośpiech jego 
młodocianych rodziców. Niech go Pani przeko-= 
na, że wszystkie plotki są tylko intrygami złych 
ludzi, którzy chcą Was rozłączyć, nle bacząc na 
to, że wyniklem tej rozłąki będzie straszria 
krzywda dziecka. 

Pani nle wolno myśleć o śmierci, albowiem 
obarczyłaby Pani sumienie człowieka, którego 
Pani kocha, grzechem morderstwa Pani i niena- 
rodzonego jeszcze dziecka. Tak samo pokuto« 
wałaby za tę zbrodnię matka Pani narzeczoie= 
go, która nie chce zezwolić synowi na donełnie= 
nie formalnosci małżeńskich 4 stara się Was itt- 
trygam! rozdzielić, Pani powinna jednak zwie 
rzyć się ze wszystkiego swojej matce, która w 
Imlenlu Pani mogłaby Interwenjować zarówno u 
narzeczonego Panl, jak i jego matki. Dziś bo- 
wiem nie wolno Pani wstydliwie milczeć. Musi 
slę Pani domagać zawarcia związku małżeńskie: 
go i domagać się tego nie dla siebie, ale dla 
dziecka, któremu nie wolno przyłść na Świat z 
plętnem hańby. 


Proszę natychmiast opowłedzieć wszystko 
mateczce. Ręczę, że stanąwszy wobec faktu do- 
konanego, przemoże swój ból I zajmie się lo- 
semi Pani. Jest Panl jeszcze zbyt młoda, 
w tak ciężkim okresie swego życia, miała być 
pozostawiona samej sobie, Pani 18-cie lat — to 


ażeby 


utrzymania dziewczynek przy życiu,, Jeszcze wiek dziecięcy, w którym niema się po- 


dzięki wytrwałej i niezwykłej opiece, ma 
leńkie stworzonka znajdują się w najlep 
szem zdrowiu, rosną i przybierają na 
wadze, 

Tytuł gwiazdy, po obejrzeniu filmu, 


przyznano jednogłośnie maleńkiej Ilvon-; 
je spadła na jego barks 


ce, która zdobyła serca jury swem nie- 


zwykle fotogenicznem.. ziewnięciem.,, 


trzebnego dośwladczenia. Najlepiej zresztą 
przemawia za tem fakt, że zaułała Pani czło- 
wiekowi, który w rezultacie okazał się chwiej- 
nym i słabym charakterem, który sam nie wie 
czego chce, do czego dąży i nie zdałz 
sprawy ze swej ogromnej 


sobie 
odpowiedzialności 


. 
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Precz z rewolwerem! 
Bierzmy przykład z Anglji 


„ord w Marsylji wysunął na światło 
dzienne małą, niepozorną a często za- 
pominaną rzecz — rewolwer. Poco są 
na świecie rewolwery? Na wojnie re- 
wolwer jest nieprzydatny: w ataku bez- 
celowy, w obronie również. Każdy kto 
miał do czynienia z rewolwerem w obro 
nie przed złymi ludźmi wie dos e, że 
jako narzędzie obrony przeciwko napa- 
dowi jest to również nie wiele warte. 
Czy nie należy wobec tego wypędzić 
rewolweru z granic cywilizowanego 
świałą? Czy nie należy zakazać jego 
fabrykacji? Albowiem rewolwer naj- 
bardziej przydaje się zbrodniarzom: 
mordercom i bandytom. 

kraju, gdzie panuje największa 
wolność — w Anglji — prawo do nosze- 
nia rewolweru udzielane jest niestycha- 
nie rzadko. Nawet policja mundurowa 
jest z reguły nieuzbrojona. Ale też na- 
pad na policjanta z rewolwerem w ręku 
karany jest dożywotniem więzieniem. 
Za grożenie rewolwerem policjantowi, 
mawet, jeżeli rewolwer jest drewniany, 
grozi karą 14 lat więzienia. Sad angiel- 
ski grożbe rewolwerem w stosunku do 


osoby prywatnej karze zwykle karą nie | 


niższą od 10 lat więzienia. Dlatego tóż 
każdy zbrodniarz dobrze sobie przedtem 


r- 


14X ; 
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Łódź, 13 października. 
(kg) — Wielką señsację wywołała 
swego czasu Ucieczka syna kupca łód 
kiego, 20-letniego Mieczysława Biren- 
bauma, który 
ną kwotę pieniędzy i wyjechał w niezna 
nym kie 


Birenbaum, zamieszkały przy ulicy 


Podrzecznej 12, był dobrze znany na 
łódzkim bruku. Przebywał stale w noc 
nych lokalach, w których słynął jako do 
skonały tancerz, Na wszelkie zachcian- 
ki dostawał pieniądze od ojca, a gdy su- 
my te okazały się niewystarczające, 
skradł pewną kwotę i uciekł, 

Gdy młodzieniec nie dawał o sobie 
znaku życia, ojciec jego zwrócił się do 
V kom. P. P. w Łodzi i zameldował o 
kradzieży, Za Birenbaumem rozpoczęto 
poszukiwania i wysłano listy gończe z 


Oto wygrane jakie padły u nas 
Zł. 250.000,— na Nr. 35538 
ZŁ. 100.000,— na Nr. 89650 


R 
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S syna kupca łódzkiego z piękną 


radi ojcu z biurka znacz 


š 
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Burzliwe przygody wykolejonego młodzieńca 


dokładn sopisem. 
TEN HRA młodzieniec szałał w 
pem jego podróży. Sprawiwszy sobie 
eleganckie ubrania bawił się na stołecz 
nych dancingach, gdzie zawarł ry 
znajomość z jakąś piękną fordanserką, 
y raz przechodził z nią przez 
Marszałkowską podeszło do niego dwuch 
wywiadowców, żądając wylegitymowa- 
nia się. Afera wyszła najaw i Biren- 
baum został aresztowany. Lekkomyś!- 
ność swą przypłacił drogo. Cztery mie- 
siące odsiedział w więzieniu. 
Gdy znalazł się na wolności, nie my- 
ślał o powrocie s% domi lecz ke Sm 
u począł przebywać na gach, 
a: zawarł znajomości z podejrzanym! 
osobnikami, » 
Nie mając pieniędzy, zaczyna kraść. 


ASZĄ R 
NASZE wyczane | 


w ub. loterjach: 
| ZŁ. 50.000,— na Nr. 115887 
Zł. 50.000,— na Nr. 126629 


przełoży zanim weźmie rewolwer do| | Wiele jeszcze po zł. 20.000,—, 10.000— it. d. 


ręki, 
Po wielkiej wojnie, rewolwer w Eu- 
ropie stał się jakoby przedmiotem toale- 
towezo użytku, męską przynależnością 
taka jaką w średniowieczu był miecz. 

Kto dzisiaj nosi szablę prócz wojsko- 
wych i to w wyjątkowych okazjach. — 
Trzeba też skończyć z rewolwerem, a 
z całą pewnością zmniejszy się ilość 
krwawych rozpraw. Albowiem docho- 
dzimy już do tego, że ludzie zaczynają 
w kieszeni nosić podręczne karabiny 
maszynowe. 


B. WEINBERG 


PIOTRKOWSKA 42 
PIOTRKOWSKA 163 


Szczęście stale sprzyja naszym graczom! Śpieszcie więc zaopatrzyć się 


w nasze szczęśliwe losy! 


Znacznie udoskonalony plan gry! 


arszawie, która była pierwszym eta- |.się 


ul. | wykolejonego młodzieńca. 
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fordanserką. — Kradł z miłości 
dla niej i spędził wiele mies ę- 
cy w więzieniu 


Kradł nie tylko dla siebie, ale na stroje 
dla owej fordanserki, w której kochał 
bez pamięci, Birenbaum stacza się 
coraz niżej i przyłapany na  usiłowaniu 
dokonania kradzieży dostaje się znowu 


chło |za kratki. 


Ale nie na tem kończy się „karjera” 
Po krótkim 
pobycie w więzieniu znów znalazł się 
na wolności i próbuje szczęścia w grach 
hazardowych, Kilkakrotnie zostaje 
schwytany na gorących uczynkach i o- 
szustwach. Prycza więzienna jest je 
teraz jedynem miejscem spoczynku Bi- 
renbauma, 

Przed kilku dniami odzyskał wolność 
Tym razem postanowił zerwać z prze» 
szłością i rozpocząć nowe życie. Nara- 
zie zamieszkał w domu noclegowym w 
t: zw. „Cyrku* przy ul. Dzikiej, 

Biren! owi udaje się znaleźć pra- 
cę w jakiemś biurze transportowem. 
Być może, że już nie wróciłby do syeżą 
procederu, gdyby nie zobaczył Omegdaj 
na ulicy fordanserki, kobiety, którą ko- 
chał nad życie, 

Runęły w gruzy plany o uczciwej 
pracy, Pragnąc zdobyć pieniądze na 
jakiś prezent dla ukochanej, Birenbaum 
udaję się na nową wyprawę złodziejską. 
I tym razem został schwytany... 


Aie r "R SŁOWNEGO EU 


Dlaczego węgiel jest drogi? 


Za tonne węgla, ktorej wydobycie kosztuje 


złote, płacimy 


Sensacyjne widowisko w Łodzi 50 złotych! — Sprawa zniżki cen węgla nie cierpi zwłoki 


Najwspanialszy program Cyrku 
Staniewskich 


. I Oddział cyrku. Staniewskich po 
ogromnych sukcęsach w całej Polsce 
przybywa nieodwołalnie we wtorek, 16 
października do Łodzi i daje swoje re- 
kordowe pierwsze przedstawienie przy 
ul. Ks. Bandurskiego 10. 


Łódź, 14 października. 


wszystkiem stwierdzić, że koszt wydo- 


| (k) Donosiliśmy przed kilku dniami, bycia jednej tony węgla wraz z wvdat- 
że toczą się obecnie pertraktacje w spra- ;kami na amortyzacię kapitału inwesty- 


wie zniżki cen węgla. Śprawa ta jest, 
obecnie niezmiernie aktualna, bo rozpo- 
częły się już chłody iesienne i 
wem przyidą przymrozki. 

| Robotnik, rzemieślnik urzędnik, pra- 
cownik fizyczny i umysłowy z lękiem 


nieba-| więc jedna tona węgla kosztuje w 


cyinego i oprocentowaniem, wynosi ña 
G. Śląsku przeciętnie 22 złote. Częmuż 
Ło- 
dzi 50 złotych? 

Wpływa na to przedewszystkiem nie- 
zmięrnie wysoka i niedostosowana do 


Cyrk Staniewskich przywozi pełno- myśli o zaopatrzeniu się w opał, które- | warunków obecnych taryfa przewozowa 


wartościowy atrakcyjny program, któ- go kupno przekracza finansowe możli- | Wynosi ona z G. Śląska do Łodzi 15 zł.. 


ry przejdzie wszelkie i najśmielsze wy- ;wości zbiedniałych rzesz. 50 groszy a z zagłębi węglowych — 15 
obrażenia. Po każdorazowym występie; Wszystkim ciśnie się na usta pytanie, | złotych. Do taryfy tej dochodzą jeszcze 
cyrku Staniewskich jesteśmy wszyscy dlaczego węgiel jest drogi? Aby na to |Koszta za postoje stacvine, przeładunko- 
mile rozczarowani, ponieważ każdy pytanie odpowiedzieć, trzeba przede- we itd. podnoszące koszty przewozu 


tony węgla do Łodzi do 17 zł. 

Różnicę między ceną węgla wraz z 
kosztami przewozu a ceną detaliczną 
pochłaniają pośrednicy, zarabiający na 
tranzakcjach bardzo pokaźne sumy. 

Oto są przyczyny, dlacześo węgiel 
iest niedostępny dla szerokich mas 1 
dlaczego robotnik w trzaskające mrozy 
musi opalać izdebkę drzewem  opało* 
wem, a często sprzętami domowemi. 

Nadciąga zima. 

"Nie wolno dopuścić, aby robotnik, 
powracający z pracy, marzł w swem 
mieszkaniu. 

Węgiel musi stanieć! 


z zademonstrowanych numerów jest 
prawdziwą rewelacją. Wszyscy zwo- 
lennicy cyrku Staniewskich i jego feno- 
menalnych atrakcyj będą tym razem 
mieli niecodzienną rozrywkę, albowiem 
program obecny, iak prasa całego kraju 
donosi, jest bezwzślędnie najlepszym ze 
wszystkich, jakieśmy dotychczas mieli 
możność podziwiać. 


ipua žuru mapie 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
J. Koprowskiego — Nowomiejska 15, S. Traw- | 


kowskiej — Brzezińska 56, M. Rozenkluma — 
Śródmiejska 21, _M. Bartoszewskiego — Piotr- 
kowska 95, H. Skwarczyńskiego —: Kątna 54, 


L. Czyńskiego — Rokicińska 53. 
CAS 


Jeszcze jedna rewelacja. 
Już wyszła z druku i jest wszę- 
dzie do nabycia najnowsza emocjo- 


niiąca powieść popularnego tygod- 
nika beletrystycznego 


©. T. P. 


pod tytutem 


„ROTA 
SMIERCI 


Powieść ta jest następną skolel 
rewelacją 


„IO TYDZIEŃ PONIEŚĆ” 


i zainteresuje wszystkich. 
Nowela, humor, rozrywki umy- 
słowe, rady pani Ivy. 
Cena egzemplarza 30 gr. 


| 


Zrzeszenie bezrobotnych powstało I Łodzi 


_ Przemysłowcy mają hyć zaproszeni na.. członków honorowych 


| Łódź, 14 października. |jako cel obrało sobie zwalczanie bezr0- |czem raz w wypożyczonym lokalu, dru- 


(v) Jak się dowiadujemy powstało w |bocią wszystkiemi dopuszczalnemi środ |gi raz pod gołem niebem. Wyłoniony zo 


Łodzi zrzeszenie bezrobotnych wszyst- | kami, í 
kich stanów i zawodów, Oryginalne to Bezrobotni w liczbie 200 osób zebali 
zrzeszenie jest zupełnie apolityczne, alsię na Chojnach już dwukrotnie. przy- 


Zrób z LOSEM Fajngolda początek, 
a zdobędziesz majątek! 


Í. R. Faingold, Sródmiejska 8, 


tel. 108-99 


NIMA 
Chleba w Łodzi nie zabraknie 


gdyby nawet strejk objął wszystkie piekarnie 

Łódź, 14 października. ,karń dokonywać będzie wypieku bez po 
(v) W związku ze strajkiem piekarzy| mocy czeladników, wobec czego żadne 
i groźbą pozostania 600-tysięcznego mia | specjalne przygotowania do nasycenia 

sta bez pieczywa, dowiadujemy się c? |rymku pieczywem nie są poczynione. 
następuje: Niemniej jednak, gdyby strajk pieka- 
Strajk, wbrew przewidywaniom, nie |rzy ogarnął wszystkie zakłady piekar- 
obejmie wszystkich zakładów  — piekar- | skie, Łódź będzie miała zapewniony do 


skich opowiedziała się przeciwk6 przy-| ku nie odczuje się braku chleba, 
stąpieniu dg strajku. Pozatem część pie: 


skich, gdyż część piekarzy chrześcijań- | wóz pieczywa tak, że w żadnym wypad | 


stał specjalny komitet, który zajmie się 
opracowaniem statutu. 

Najciekawszą jest jednak sprawą, że 
członkowie zrzeszenia, oczywiście bez- 
robotni, nie będą uiszczać składek, jako 
pozbawieni wszelkich środków 
egzystencji, Ponieważ jednak zszerzenie 
musi mieć jakieś zasoby gotówkowe, 
przynajmniej na wynajęcie lokalu i wy- 
datki kancelaryjne, powstał oryginalny 
projekt zaproszena na członków hono- 
rowych... przemysłowców łódzkich, któ 
rzyby swemi składkami pokrywali wy- 
datki zrzeszenia. Na zebraniu bezrobot- 
nych podjęta została ciekawa uchwała, 
która składa się z kilkunastu najroz- 
maitszych postulatów, często przeczą- 
cych sobie wzajemnie, 

Między innemi uchwała ta zawiera 
następujące punkty: obniżenie pensyj 
wyższym urzędnikom, a otrzymaną stąd 
kwotę przeznaczyć na inwestycje publi- 
czne i zatrudnienie bezrobotnych; wpro- 
wadzić 6-cio godzinny dzień pracy, żą- 
dać utworzenia specjalnej jednostki mo 


— 


|netarnej (?) na inwestycje publiczne pro 


wadzone specjalnie dla zatrudnienia bez 
robotnych, i wyrazić uznanie min, Bec- 
kowi za jego słynne wystąpienie w Ge 


| 
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WRESZCIE TYL 
4 LAWODNIK 


W dniu dziesiejszym rozpoczyna 
„Express“ druk drugiej części „Wesołe- 
go Challenge'u*, w którym jak wiado- 
-mo, wzięło udział dziesięciu lotników. 
-W ciągu tygodnia sześciu lotników od- 
"padło i zostało tylko czterech, których 
demonstrujemy na naszym rysunku.— 
*Tak więc do wyścigu finałowego do- 
„okoła Polski stanęło czterech lotników 
oznaczonych numerami: 5, 6, 3 i 2, Je- 
-den z tych czterech zawodników zdobę- 
"dzie bieg — po rozmaitych perype- 
'tiach — które trwać będą tydzień. 
|. Czytelnicy muszą codziennie wyci- 
nać skrawek, znajdujący się u góry z 
prawej strony, poczem 7 takich skraw= 


4 ków złożyć i wtedy otrzymamy wynik, 


| 


ji 
' 


| 


s 


przedstawiający zwycięzcę „Wesołego 
Challenge'u* „Expressu“. 

O wyznaczone nagrody mogą się ubie- 
gać tylko ci Czytelnicy, którzy prze- 


mhm 


Łódź, 14 października. 
(v) Do Łodzi w dniach najbliższych ma 
_ przybyć komisja z ramienia Ministerstwa 
ki Społecznej i Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, departamentu slużby 
zdrowia, która przeprowadzi szczegół0- 
"wą lustrację wszystkich zakładów lecz- 
„piezych na terenie Łodzi, zę specjaltezm |; 
„AWźólędaleniem lecznictwa SORO | 
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ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY DRUGI. 


Wdzięczność robotników 


Całą noc spędziła Joanna w pustym, 
szczelnie zamkniętym pokoju, dokąd nie 
"dochodził naimniejszy odgłos ze świata. 
y Leżąc na starej i twardei kanapie, 
miała czas na rozmyślania o przedziw- 


"nych kolejach swego życia. 


Nad ranem przyniósł jej milczący 
"Marek posiłek i wodę do mycia, a po- 
"tem znowu zamknęły się dla niei drzwi 

na wiele godzin... 

Koło południa przez murv swego 
- więzienia usłyszała stłumiony odgłos 
“syreny fabrycznej. 

Serce jej uderzyło żywiej: a zatem 
ofiara jej nie poszła na marne! Oto zno- 

wu setki robotników powracało do swo 
ich warsztatów pracy, ażeby zarobić 
na uczciwy kawałek chleba. 

Uczuła w tei chwili niemal że dumę 
na myśl o tem, że nie dopuściła do wy- 
zyskiwania tych biedaków. 

To przeświadczenie osłodziło tro- 
chę gorycz jej niewoli. 

I znów mijały długie samotne godzi- 
"ny, przerywane tylko od czasu do cza- 


SU zjawieniem się Marka, przynoszące- 


"go zamkniętej posiłek. 
== — To wszystko przypomina jakąś 
"starą fantastyczną ballade o zazdro 


snym rycerzu, który niewierna swą Żo- 
"nę więził w zamkniętej wieży... Czy to 


est do pomyślenia, ażeby podobne wy- 
padki dziać się 


KAMIANNA U Punttuba A 


| czy TO JEST MIŁOŚĆ?.. 


|. $$soólczesnu powieść prawdziwa 


Napisał Andrzej Zański, autor powiesci „Pozwólcie nam żyć”, „Kochaj 
mnie zawsze” i innych 


49 UDAWAŁO imi” 


mogły teraz, w połowie! 


. ris A SE 


—KIM SA CI NAJa 
LEPSI 


-NIE POZNAJECIE 


LOTNICY R.. ICH W STROJU LOTNICZ 


ślą do dnia 26 października trasę „We-|i składają słę one z: 


sołego Challengeu', a obok zdobywcę 5 po zł. 20. 
Challenge'u. 10 po zł. 10. 
Jak wiadomo, nagród tych jest 70| 20 po zł. 5. 


TITI NANNINI 
Hailio? Fu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIE 


Wiłkomirskiego. 
GO RADJA, 16.45—17.00, „Łamigłówki” —.podyktuje Hen- 
NIEDZIELA, 14 października 1934 r. ryk Ładosz. 
9.00—9.03. Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”, |17.00—17.50. Muzyka do tańca. Wykonawcy: — 
903-907 Muzyka — płyty, 9.07—9.22 Gimna- orkiestra Jana Różewicza i Henryk Ładosz 
styka. 9,22—9,30. Muzyka — płyty. 9,30—9,40, jako wodzirej, 
Dziennik poranny. 9.40—9.50, Muzyka. — płyty. | 17,50—18,00. „Żywot zasłużonego zzójąncty 
9.50—9.55. Chwilka pań domu. 9.55—10.10. Za- Pamiętnik "dr. SAOSNA) — wyśł. 
powiedź programu (transmisja ze aż — 
10.10—10.30. Muzyka popularna — 10.30 
—q11.57. Transmisja Nabożeństwa z ŻĄDA św, 
Krzyża w Warszawie. Po Nabożeństwie mu- 
zyka zana — (płyty). 11.57—12.03, Sygnał 
czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03— 
12.05, Wiadomości meteorologiczne. 1205—12.15 
Przeglad teatralny. 12.15—13.00. Poranek mu- 
zyczny z Konserwatorjam Muzycznego w War- 


prof, 
enryk Mości 

18.00—19.00. Teatr Wyobraźni dla uczczenia 
125-ej ionis urodzin Juljusza Słowac- 
kiego ay aje skrót dramatu p. t, — „Hor- 
sztyński 

19.00—19.15. Koncert chóru Eryano. 

19.15—19.30. „Życie młodzieży”. 

19.30—19.45. D. c. koncertu w wykonaniu chó- 
ru Eryano. 


szawie, Wykonawcy: orkiestra filharmoniczna | 19:45—19,50: Program na dzień następny 
od dyr. Mieczysława Mierzejewskiego i Emma | 19,50—20.00, Feljeton aktualny. 
Szabrańska (śpiew). 13.00—13.15. Pogadankę | 20,00—20.45: Koncert popoimy Z wykonaniu 


A t „Przez lądy i morza” Pa- 
kę 2 1315—13,45. Transmisja ze Lwowa — 
enie międzypaństwowtgo meczu piłkar- 

skiego Polska — Rumunja. 1345—14.00. Dalszy 
ciag poranku. muzycznego z Konserwatorjum 
Muzycznego w Warszawie. 14.001500. Muzy- 
ka — płyty. 15.00—15.15. Odczyt p. t. „Dlacze: 
śo Łódż przestała się interesować sztuką" 
wygł. Wacław Dobrowolski. 15.15—15.25 Pieśni 
w wykononiu Marji Kaupe. 15.25—15.35. Mu- 
zyka — płyty. 15.35—15,45. D. c. pieśni w wy- 
konaniu Marji Kaupe. 15.45—16/00. Muzyka — 


ogdan orkiestry s mfonicznej P. R. pod dyr. Józe- 
fa Ozimińskiego i Juljusz Wolfson (fortep.). 
20.45—20.55. Dziennik wieczorny, 
20.55—21:00. „Jak pracujemy w Polsce". 
21.00—21.45. „Na wesołej lwowskiej fali", 
21.45—22.00. Wiadomości 
kich rozgłośni P. R. 
22.00—22.15: Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 
22.15—22,30. Koncert reklamowy. 
22,30—23.10, Reportaż 


— wygl. 


sportowe ze wszyst- 


z międzypaństwowego 
meczu bokserskiego Polska — Czechosłowa 
cja. (Transm, z Cyrku . Warszawskiego). 

2310—23.15. Wiadomości 


płyty. 
16.00—16.20.  Tukokikewa osłatnia wyprawa zbó A 
h ujegkasrer 
PSZ 


11690—54: 


Farinas Przerwy v Tetmajera meteorologiczne dla 
~ komunikacji łotniczej. 
23.15—23.45, Muzyka taneczna z danc. „Oaza, 


mi TOBIE DRA atie M MOON TW DIAZ D KK. NACZ A KA A JE" GODY SEINE S VE TERAZ IAA ODT ZO PAINE AO. a 


R ANG wioloncżeławy „Kazimierzą _ 


Po skończeniu pracy, wszyscy robo- 
tnicy zebrali się w wielkiej hali na na- 
radę. 

Przewodniczącym został naistarszy 
wiekiem majster Józef Polewka. który 
rozpoczął: 

— Towarzyszki i towarzysze, przy 
Bożej pomocy i pomocy dobrych ludzi 
udało nam się przetrzymać straik i oto 
wróciliśmy do pracy na dawnych wa- 
runkach! Lecz radość naszego triumfu 
zakłóciła gorzka myśl. że ta. której 
zawdzięczamy nasze zwycięstwo, 2: 
duje się dzisiaj w strasznej sytuacji... 
warzysze i Towarzyszki, wiecie jeża 
o kim mówię? Wiecie, że to pani Bar- 
kowska swoim hoinym darem i cenne- 
mi wskazówkami umożliwiła nam osta- 
teczne zwycięstwo! Lecz za dobroć 
swoją i szlachetność odpokutowała sro- 
dze. Oto pan Barkowski, dowiedziaw- 
szy się 0 wszystkiem, sponiewierał ją 
i uwiężił w jednym z pokojów pałacu... 
Robotnicy, czy możemy pozwolić, aże- 
by w ten sposób traktowano naszą do- 
brodziejkę? 

Wśród tłumu poczęły padać okrzyki: 

— Hańba tyranowi! Uwolnimy na- 
szą panią! 

— Co robi policja? W czasie strajku 
pełno jej było w fabryce, a teraz kie- 


r 


I, 


M 


czała się Joanna. 

A jednak gorycz jej nie była uzasad- 
niona: byli tacy, którzy dowiedziawszy 
się o jej niedoli, postanowili przyjść jej 
z pomocą. 

Barkowski mylił się, sądząc, że nikt 
w pałacu poza nim i Markiem. nie wie 
o tajemnicy zamknięcia Joanny. 

Tą'osobą trzecią, wiedząca o wszyst 
kiem, była pokojówka Maria. Przypad- 
kowo podsłuchała ona rozmowę mię- 
dzy swoim panem i panią. Dowiedzia- 
ła się z niej o wszystkiem, przedew- 
szystkiem o przysłudze, jaką pani jej 
wyświadczyła straikującym  robotni- 
kom. Jeszcze później podpatrzyła bru- 
talną scenę, rozgrywającą się na scho- 
dach pałacu. 

Młoda dziewczyna, szczerze przy- 
wiązana do swoiej pani, 
działać. 

Znała kilku młodych robotników, pra- 
cujących w zakładach Barkowskiego — | łał wreszcie uciszyć tumult. 
im też zwierzyła się ze wszystkiego. 

Znajomi jej, energiczni chłopcy, ujęli 


niema iej nawet na lekarstwo! 
Rzućmy pracę, jeśli pani nasza 
nie otrzyma natychmiast satysfakcji! 


postanowiła 


wołał — naco nam tu policia: sami 
teraz całą sprawę w swoje ręce, załatwy tę sprawę! Niech dobrodziejka 
"Kilka godzin potem nie było w | nasza nam, a nie władzom policyjnym 
bryce ` pracownika, któryby nie wie- peere e swoje uwolnienie! Pójdzie- 
dział o tem, że nieznaną dobrodziejką,| mu churmem do pana Barkowskiego Í 
która przez ofiarowanie swojej biżuterii, oświadczymy mu, że jeśli natychmiast 
pozwoliła im przetrwać strajk była wła. nie pozwoli swojej żonie odeiść. to my 
śnie Joanna Barkowska, — i że padła rozpoczniemy nowy straik! 
ona teraz ofiarą niepohamowanego, — Albo też rozwalimy na drobne ka- 
gniewu mežā, | 
W zakładach zawrzała. 


niemal’ XX- -g0 wieku. Czy niema niko- 
go, ktoby się ujął za mną? — rozgory- 


szą panią! — zawołał jakiś mocny głos. 


Fw "A WEW FE 


Ostatni tydzień wesołego Challenge'u „Expressu“ 


oraz 35 — składających się z kom- 
pietu tygodnika „Co Tydzień Powieść”, 
zawierającego 10 różnych powieści. 


Tak więc, Czytelnicy winni nalepić 
na kawałku papieru dwie wycinanki: je- 
dną przedstawiającą trasę Challenge'u, 
drugą zaś—zdobywcę Challenge'u. Wy- 
cinąnki te należy nadesłać do dnia 26 
października do redakcji „Expressu“ w 
Łodzi Piotrkowska 49, w kopercie o- 
twartej, oirankowanej 5-groszowym 
znaczkiem pocztowym. Na kopercie na- 
leży umieścić napłs druk, a pod tem‘ 
Challenge „Expressu“. 


Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo= 
wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, 
Gdyni i Kalisza, mogą oddawać wyci- 
nanki bezpośrednio do Redakcji „Ex- 
pressu“ przez co zaoszczędzą sobie ko- 
sztu znaczka pocztowego. 


U OOOO WOZY 
LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


od 4—7 w RAR, 


' Piotrkowska 294- 


-— tel. 122-89, 


Podekscytowany tłum ruszył w kie- 
runku biur zakładów. 

Ale pokazało się, że Barkowski wy- 
jechał na kilka dni, dyrektorzy zaś byi 
bezradni wobec żądań tłumu. 

Wówczas robotnicy samorzutnie ru- 
nęli na pałac przemysłowca. 

Rozwalili drzwi wejściowe i wpadli 
w lśniące salony. 

— Gdzie nasza pani, gdzie nasza do- 
brodziejka?—poczęli wołać do wystra- 
szonej służby. 

Wówczas Marja wskazała demon- 
strantom ciężkie drzwi, za któremi znaj- 
dowała: się uwięziona. 

Wprawdzie Marek zniknał wraz z 
kluczami, lecz robotnicy, wystarawszy 
się o siekiery i żelazne łomy, rozbili 
ciężkie drzwi i wpadli do Środka ciem- 
nego pokoju. 

Joanna, szysząc wrzawę i dobijanie 
się do drzwi, przeraziła się, sądząc, że 
jest to może napad zbuntowanych ro- 
botników. 

Lecz oto już runęły resztki drzwi i 
wdarł się przez nie rozgorączkowany 
tłum, który wśród głośnych okrzyków 
radości porwał swoją panią na ręce i 
wyniósł ją z jej więzienia. i 

—Niech żyje nasza pani!... Niech jej 
stokrotnie Bóg wynagrodzi za to co dla 


dy krzywda się dzieje biednei kobiecie, | nas zrobiła! — wołali robotnicv i robo- 


tnice, całując ią po rękach. 
Wzruszenie ogarnęło tłum. Kobiety 
miały łzy w oczach a i mężczyźni prze- 


Przewodniczący Józef Polewka:zdo- | cierali pośpiesznie zwilgotniałe oczy... 


Właśnie w tei chwili przyjechała 


— Towarzyszki i Towarzysze! —| autem kła sprowadzonych przez 
c 


Marka policiantów z sędzią śledczym 
doktorem Podgórskim na czele. Lecz 
skoro sędzia dowiedział się o przyczy- 
nach zajścia, dyskretnie poradził komi- 
sarzowi ażeby nie mieszać sie w całą 
tę sprawę... 

A robotnicy, spełniwszy swoją po- 
winność, w porządku wyszli z pałacu 
Wraz z nimi opuściła dom męża Joanna 


wałki pałac i wyciągnięmy z niego na- Barkowska. 


(Dalszy ciąg hitro). 
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Robotnica zamorzyła się głodem 


Uczyniła to świadomie, gdyż, po zredukowaniu jej, 


wiedziała, że gro 


zi jej Śmierć głodowa 


Nie f$adła i mie piła w ciagu dwuch miesięcy 


Zostawiła tesfamęn(, w którym zapisała 22 złote gospodyni, sąsiadce i Ślusarzowi 


Łódź, 14 października. 

(gr) Niezwykły wypadek zdarzył się 
w Łodzi: — robotnica zamorzyła się 
głodem... 

Uczyniła to świadomie, bo — jak mó- 
wiła — wiedziała, że w końcu będzie 
musiała umrzeć z głodu”... 

Tą niezwykłą kobietą, która dobro- 
wolnie skazała siebie na męczącą 
śmierć, była Marjanna Wróbel. zamiesz 
kała przy ul. Przędzalnianej 13. 

Życiorys tej męcznnicy jest niezwy- 
kle ciekawy. 


Życiorys męczennicy 


Wojna europejska zakończyła Mar- 
jannę Wróbel w Ameryce. Miała wtedy 
33 lata i odznaczała się wielką urodą. 
Była lubiana jednak nietylko ze wzglę- 
du na jej piękną twarzyczkę, lecz ze 
względu na swe włelkie zalety serca i 
umysłu. Liczni młodzieńcy starali się o 
jej rękę, lecz Marjanna była bardzo wy- 
bredna. Chciała wyjść zamąż za czło- 
wieka niemniej od niej szlachetnego, 
lecz mie mogła go zanleźć... Tak mijały 
lata, a wraz z biegiem czasu przepadł 
okres młodości. 

Marjanna została starą panną. Wró- 
ciła do kraju i tu rozpoczęła dziwny 
Żywot. Zamieszkała w domu przy ul. 
Przędzalnianej 13 gdzie zajmowała skro 
mne mieszkanko w poprzecznej oficy- 
nie na pierwszem piętrze. W tym sa- 
mym domu mieszkała jej siostra, pani 
Kuligowska, z którą jednak Wróblówna 
rzadko się komunikowała. Nie lubiła ży- 
cia towarzyskiego, wolała samotność. 


Pierwsza redukcia 


Była wykwaliiikowana robotnicą, 
pracuiącą na tkackim oddziele. Znalazła 
dobrze płatną posadę w Widzewskiej 
Manufakturze. Praca była ciężka, ale 0- 
płacalna. Wróblówna żyła dostatnio, od 
kładała część zarobionych pieniędzy i 
upiększała swe mieszkanie. Jak na sto- 
sunki robotnicze w naszem mieście mie 

szkanie jej wyglądało niemal luksu- 
sowo. 

Lecz oto dnia pewnego zredukowano 
lą. Stało się wskutek wejścia w życie 
nowych przepisów, które nie zezwalały 
na pracę kobiet w tych właśnie oddzia- 
łach, w których pracowała Wróblo- 
wa. 

Było to przed rokiem. Już wtedy 
Wróblowa zaczęła zastanawiać się nad 
losem zredukowanej robotnicy. I im 
dłużej zastanawiała się, tem wyraźniej 
widziała, że czeka ją Śmierć głodowa... 
Może było w tem troszkę chorobliwei 
fantazji, ale Wróblówna ciągle mówiła o 
tem, że napewno umrze z głodu. 


Głodziła sie przez 15 dni 


Biedna robotnica tak się przejęła te- 
mi smutnemi myślami, że postanowiła 
przyśpieszyć tę Śmierć... Skoro ma um- 
rzeć z głodu, niechaj już umiera... 

Zamiar swój Wróblówna wprowadzi- 
ła w czyn. Położyła się do łóżka i przez 
15 dni nie wzięła absolutnie nic do ust. 
Ani kęska chleba, ani kropił wody! 

Sąsiadka, która wiedziała o manii 
prześladowczej Wróblówny, zaintere- 
sowała się faktem tak długiego niewi- 
dzenia Wróblówny i skomunikowała się 
z jej siostrą, a następnie z gospodynią. 
Siłą dostano słę do mieszkania Wró- 
blówny I znaleziono ją w łóżku w stanie 
nieprzytomnym. Przewieziono ią nie- 
zwłocznie do szpitala, gdzie Wróblów- 
na wróciła do zdrowia. 

I oto znowu znalazła się w swem 
mieszkaniu. Była zła na sąsiadkę, która 


przeszkodziła jej umrzeć. Ale sąsiedzi 
starali się w dalszym ciągu przyjść jej 
z pomocą. Gospodyni wspomagała ją 
czem mogła a sąsiadka ofiarowała jej 
pantofle. Najważniejsze jednak było to, 
że wystarano silę dla niej o pracę. Wró- 
błówna zaczęła znowu pracować, tym 
razem w iabryce Warszawskiego przy 
ul. Prędzalnianej, 

Lecz niedawno i tam ją zredukowa- 
no. Ale miała oszczędności i pewne 
Wartościowe przedmioty, zakupione 
jeszcze w okresie dobrobytu. Zaczęła 
lat powoli sprzedawać wszystko, co 
miała. 


Zagiodziła się na śmierć 


Nie na długo jednak to starczyło. 
Wtedy znowu ogarnęła ją straszna, 
myśl, że umrze z głodu... I znowu posta | 


nowiła śmierć tę przyśpieszyć... ` 

Wczoraj zwrócono uwagę, że dawno 
już nie widziano Wróblówny na pod- 
wórzu. Zapukano do jej mieszkania. — 
Nikt nie odpowiadał. Próbowano zaj- 
rzeć przez dziurkę od klucza. Od we: 
wnątrz w dziurce tkwił papier. Jedna z 
sąsiadek szpilką od włosów wypchnęła 
papier i wówczas ujrzano Wróblównę 
leżącą w łóżku... 

Zawezwano natychmiast ślusarza. 
Wyważono drzwi. 

Wróblówna leżała biała iak płótno, 
milcząca, nieruchoma... Tylko wyraz o- 


` 


twartych oczu wskazywał na to, że | 
jeszcze żyje. Okazało się, że Wróblów- | 


na od dwuch miesięcy nic nie miała w 
ustach... 

Przewieziono ją do szpitala w. Ra- 
dogoszczu, gdzie mimo wysiłków leka- 


rzy zmarła ubiegłej nocy z wyczerpa- 
nia. 

W mieszkaniu jej znaleziono w szk8- 
tułce 22 złote. Charakterystyczną jest 
więc rzeczą, że Wróblówna skazała Sie- 
bie na męczeńską Śmierć jeszcze wów= 
czas, gdy mogła sobie pozwolić na kup- 
no choćby kawałka chleba celem zaspo- 
kojenia głodu. 

Ponadto znaleziono jel testament, z 
którego wynika, że denatka rozdziela te 
22 złote w ten sposób:—15 złotych, pro- 
si, aby oddano gospodyni za ofiarowa- 
ne jej przed rokiem artykuły spożyw= 
cze, 5 złotych przenaczyła dla sąsiadki 
za pantofle, a 2 złote prosiła, aby wrę- 
czono Ślusarzowi, który prawdopodo- 
bnie wyważy drzwi jej mieszkania. 

Chciała odejść w zaświaty, nie zo- 
stawiając na ziemi ani grosza długi... 


Cszust łódzki w roli doktora filozofi 


Poszukiwany przez policję paru miast — areszto- 
wany został wreszcie w Katowicach 


Katowice, 14 października. 
Naskutek doniesienia prezesa Polskie 
go Czerwonego Krzyża aresztowany zo- 
stał wczoraj w Katowicach Henryk Smo 
liński, mieszkaniec Łodzi (ul. Przejazd 
nr. 50), rzekomy nauczyciel, karany już 
trzykrotnie'za kradzieże. | 


redaktora. Ponadto przez miesiąc 


| 


Smoliński wniósł do PCK. podanię. o | Wędlikowskiego, 


stwierdziło, że Smoliński w 1933 r. za- 


trudniony był w jednej z redakcyj kato- 
wiekich, gdzie przywłaszczył sobie blan 


kiet tej redakcji i opieczętowawszy go 


pieczątką, siałszował podpis pag iea 

0- 
rzystał z bezpłatnego utrzymania u dr. 
któremu , również 


udzielenie mu zapomogi na przejazd do |skradł blankiet i wystawił sobie bez- 


Zakopanego, podając się za doktora filo- |prawnie świadectwo lekarskie, 


zofji. Przeprowadzone 


zaopa- 


dochodzenie ltrzywszy je w stempel i podrobiony pod 


Sale tańców będą zamykane 


w razie stwierdzenia jakichś nieporządków 


Łódź, 14 października. | 
(k) — Właściciele szkół tańca w 


tej dziedzinie. Publiczność bywa wprowa 
dzana wbłąd przez rozmaitych wy- 


dzi zamierzają wystąpić w najbliższych | drwigroszów, którzy z nauką tańca nie 


dniach z ciekawą sprawą do władz. ł 

Będą się oni domagać, aby t: zw. sa-' 
le tańca, występujące pod płaszczy-, 
kiem szkół, prowadzone były wyłącznie 
przez  wykwalifikowanych  baletmi- j 
strzów. Obecnie większość sal tańca w | 
Łodzi jest prowadzona przez osoby nie-. 

iadające zawodowego wykształcenia į 
i kwalifikacyj, przez co — zdaniem właś! 
cicieli szkół — wprowadza się zamęt w 


mają nic wspólnego. 

Niezależnie od tego dowiadujemy się 
że władze naszego noszą się Z 
zamiarem uporządkowania sprawy sal 
tańca, którę stały się ostatnio terenem 


krwawych bójek i porachunków osobis 
tych. Dowiadujemy się, że w najbliż- 


szym czasie wszelkie, nieodpowiadające 
warunkom sale tańca będą zamknięte. 


Oszust amerykański aresztowany we Lwowie 


„ „Magnat“, kowal i bigamista w jednej osobie 


Lwów, 14 października. 

Niedawno przybył do Lwowa gość 
z Ameryki, 44-letni Leon Darwoliński, 
przedstawiający się jako magnat z Cle- 
veland. 

Otworzył on przy ul. Gołuchowskich 
jakieś „Przedsiębiorstwo kowalska-Ślu- 
sarskie“ i ogłosił w gazetach, że wakuje 
w niem kilka posad. Nie brakło oczywi- 
ście naiwnych, którzy wpłacili „kaucje“ 
by otrzymać pracę, 

Okazało się jednak. że jest to zwy- 
czajny oszust, który w Amervce po- 
drobił sobie akcie naftowe po 1000 do- 


Wieś Komorów spłonęła, 
100 osób bez dachu nad głową 


Radom, 14 października. 


larów i jako „bogacz“ przybył do Lwo- 
wa, zalecając się do zamożnych pań, 
którym zamilczał, że w Cleveland zo- 
stawił żonę ł dwoje dzłeci. Wkrótce też 
ożenił się i po pewnym czasie zbiegł, 
wyłudziwszy od swej żony 4,000 zł. 

Gdy ptaszkowi się zdawało. że afe- 
ra bigamii poszła w zapomnienie, wró- 
cił ponownie do Lwowa i dopścił się 
znów oszustwa z wymienioną „tirma“ 
i kauciami, nabierając różnych Ilwowian 
na 6,000 zł. 


Darmolińskiego aresztowano I prze-; 


kazano władzom sądowym. 


pis dr. Wędlikowskieśo. Smoliński jest 
nadto podejrzany o kradzież płaszcza na 
szkodę pielęgniarki, zatrudnionej u dr. 
Wędlikowskiego. 

Podczas pobytu swego w Łodzi by- 
wał Smoliński u miejscowego probosz-= 
cza, któremu przedstawił się jako doktór 
filozofii i wyłudzał od niego rozmaite 
zapomogi. Na podstawie wywiadu 
stwierdzono, że Śmoliński nie posiada 
wyższego wykształcenia i że bezpraw- 
nie używał tytułu. 

Niezależnie od powyższego areszto- 
wany Smoliński poszukiwany jest rów- 
nież za szercg przestępstw przez sąd 
grodzki w Warszawie. Odstawiono go 
do dysnozycii władz sądowych w Ka- 
towicach. 


Upił sie, 
aż do utraty przyiomności 


Łódź, 14 października. 

Na ulicy Cmentarnej znaleziono wczo 
raj wieczorem jakiegoś mężczyznę kom- 

pletnie nieprzytomnego. Początkowo 
przypuszczano, że denat uległ otruciu, 
przyczem stan jego wydawał się bardzo 
groźny. 

Dopiero przybycie lekarza pogoto- 
wia miejskiego wyjaśniło tę zagadkową 
chorobę: młody mężczyzna o nieusta» 
lonem dotąd nazwisku spożył tak wiel- 
ką ilość alkoholu, że stracił zupełnie 
przytomność i robit wrażenie człowieka 
hędącego w agonii. 

Po ocuceniu niefortunnego pijaka 
przewieziono go do pobliskiego komi- 
sarjatu, gdzie zatrzymany został aż do 
wytrzeźwienia. Sporzadzono mu po- 
nadto protokuł. (gr) 


Japonia 

dąży do przymierza z Anglją 

Londyn, 14 października. 
Według wiadomości z Tokio, prasa 
tamtejsza żywo dyskutuje możliwości za 
warcia na nowo przymierza z Anglją, 
rozwiązanego po wojnie pod presją Sta- 

nów Zjednoczonych. 

Nie ulega wątpliwości, szczególnie wo. 


| bec zbliżenia Sowietów z Francją i Sta- 
Blisko 100 osób straciło cały swój do- nami Zjednoczonemi, że odnowienie przy 


W powiecie opoczyńskim, we wsi|bytek. Straty wynoszą 100 tysięcy zło- |mierza z Anślją byłoby dla Japonii wiel 
| kim sukcesem. Jeśli chodzi o stanowisko 
Pogorzelcy rozbili tymczasowe obo- , angielskie 
domów mieszkalnych. |zy pod gołem niebem. Pomoc konieczna. tywne. 


Komorów, wybuchł olbrzymi pożar, któ- | tych. 


ry strawił kilkadziesiąt zabudowań go- 
spodarskich i 


jest ono całkowicie mega- 


Kino dźwiękowe 


„RAKIETA” 


Sienkiewicza 40. 
tel. 141.22, 


Początek w niedziele i świeta o godz. 
12 w poł. 
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Otwarcie sezonu 


MIŁOŚC 


w rol. gł. bohater „Csibi“ HERMAN THIM:G, urocza LIEN DEYERS I HANS MOSER. 


Reżyseria: Karol Lamać. Muzvka Joh. Strauss. 
Nadprogram: GWIAZDY. GWIAZDORY. GWIAZDECZKI.Nastepny programi C 


Na ogólne żądanie Szan. Publiczności 


Kino- teatr 


Przejazd 2 55 RD 


wznawiają arcydzieło filmowe 


Następny 


"zas, ADRIA 


p.t. 


Wrogram: „CZar Wiedeńskiego Walca" 63 waewaia 


Humor niedzielny 


Od pewnego czasu obserwuję mego listo. 
 Bosza, Bledaczysko codziennie wdrapuje się na 
czwarte piętro, gdzie mieszka jakiś student, 


sem nie ma listu do żadnego z lokatorów, A do 
studenta — codziennie, I codzień musi obra- 
biać wszystkie cztery piętra, 

— Od kogo ten student otrzymuje codzien- 


_ nie listy? — zapytałem pewnego razu, — Pew- 
| nie od swej narzeczonej?,, 

— Ale gdzie tam — odparł listonosz, ocie- rysunek przedstawiający podobiznę o* 

rając pot z czoła, — On nie ma żadnej narze- |SoDnika, który chciał spowodować ka- 


czonej. f 


1 — Więc od kogo są codzień te listy?.. 


| 


— Pan nie wie co było... Przed tygodniem |kim szlaku. 


Nagrody d 


W rolach głównych: 
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Bogda i 


Całkowicie mówiony I Ś 


Adam Breodzisz, 
władysław 


jiewany po niemiecku. 
Ż DALEJ, SZARY CZŁOWIEKU. 
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dla Czytelników 


za ułożenie wycinanki z naszego filmu 


Onegdaj t. j. 12 października minął go włóczęgi wpadł dzielny Kubuś, któ- 
Kinie przytem okropnie, Nic dziwnego, Cza- |termin nadsyłania wycinanki z ostatniej 


serji codziennego filmu z nagrodami pt. 
„Kubuś-detektyw i jego pies Medor“. 
Wserii tei czytelnicy, biorący udział 
w konkursie, wycinali codziennie skraw 
ki, drukowane w rogu czwartej ilustra- 
cji. Z siedmiu wycinków ułożyli całość = 


tastrofę pociągu. 
Był to włóczęga, błądzący po wiel 
W celach zbrodniczych 


miałem z nim maleńką sprzeczkę i od tego cza- |rozkręcił koła lokomotywy i tylko cu- 
. su on sam na złość wysyła do siebie codziennie | dem zdołano uniknąć wypadku. Jak so- 


kartę pocztową.» 


K 
y Pan Zenon przychodzi bardzo amutay do 
- kawiarni, 
— Co ci się stało? — pytają zalntrygowani 
koledzy.. 
— Nie pytajcie lepiej.. — odpowiada Ze- 
non. — Miałem straszny wypadek.. 
— No, gadaj-że, co się stało?... 
— Wiecie przecie, że przebywam ostatnio 
w towarzystwie tej blondyneczki, artystid,„ 
— Wiemy, wiemy f 
— Dtóż męczy mnie ona ód dłuższego 
sn, żebym jej pożyczył kilka złotych.. Wiem na 
czem polegają te pożyczki, Więc dałem jej 
czek na 300 złotych... 


(4 — QOdrazu?,, — dziwą się koledzy, 


— Poczekajcie.. Znacie mnie przecie, że 
nie jestem taki rozrzutny,, Dałem jej czek ña 


| 300 złotych dlatego, że w banku miałem tylko 


"— — 


JĄ na moje konto 50 złotych, potem podjęła 
| sumęf.m 


| 
iP 


250 złotych.. Wiedziałem więc, Że nie będzie 
mogła odebrać... A jednak odebrała. h 

— Dowiedziała się w banku; że mam tylko 
250 złotych, więc najpierw wpłaciła ta szelma 


* 
Dentysts wyrwał pacjentowi ząb I powiada: 


ale to nic, przejdzie. 
Pacjent udał się do domu. Nazajutcz zbudził 


| dentystę o szóstej zrana. 


— To okropneł.. Ja dłużej nie wytrzy» 


_ mam!,, — biadał, — Pan musi mi pomóciw 


— Tak pana boli?,, — pyta zaspany den- 
fysta. 

— Nie, przeciwnie, ja właśnie czekam na 
den ból, o którym pan mówił i to czekanie mnie 
zabija («e 

* 


Ferdek i Merdek siedzą w kawiarni: Nagle 
odzywa się Ferdeki 
— Słuchaj Merdek, zadam ol zagadkę.» 
— Proszę bardzo 
— A więc uważaj.. Wyobraź sobie; że pew» 
na Polka, urodzona na ziemi amerykańskiej, wy- 


brała się do Polski na angielskim okręcie i na 


Oceanie Atlantyckim powiła córeczkę, której 
ojcem był murzyn, Córeczkę tę oddała fa wy- 
chowanie do siostry w Rumunji. Tam dziew- 
czyna zaadopiówana została przez jakiegoś 
Niemca, który wyjechał z nią do Francji.. Ja- 
kiej narodowości jest ta dziewczynka? 


mmmmmmmmmmmm 
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— Teraz może pan spokojnie wrócić do do- 
mu, Za kilka godzin pana pewnie trochę zaboli, 


bie czytelnicy przypominają, na ślad te- 


ry przy wydatnej pomocy Medora przy- 
trzymał przestępcę. - 
Po zamknięciu listv uczestników kon- 


į Kursu, jury redakcyjne przyznało nagro- 


dy następującym Czytelnikom, którzy 
nadesłali dobrze ułożone wycinanki: 


20 złotych 


otrzymała p. Konstancja Roftaf, Wiino, ut. Mic- 
kiewicza 15/17, 


po złotych 10 


otrzymali p. p: Marja Adamczykówna, Kraków 


| Łódź, ul. 1l-go Listopada 13. 


komplety C. T. P. 


składające się z 10 różnych egzemplarzy otrzy” 

mali pp.: Franciszek Szyszka, Kraków, ul. Kae 

noniožna 18, — Kazimierz Grabski, Gdynia 8, 
| ul, Żółła 12, — Ryszard Popiołek, Bydgoszcz, 
ul Chrobrego 15, — Władysław Garstka, Pl» 
szew, ul. Podgórna 36, pow. Jarocin, — Władye 
staw Holicz, Żywiec, ul. Garbarska 132, — Mare 
la Kukulska, Kraków, ul. Kalwaryjska 24, — 
Marja Grabowska, Wołkowysk 2, ul. Mickiewie 
cza 17, — Anna Stelanklewicz, Turek, wob 
łódzkie, Plac Sienkiewicza, — B. Żółty, Katowł 
ce, ul. Opolska 5, — Ziuta Krzanowska, Lwów, 
ul, Traugutta 4, — Fr. Kulczycki, Lublin, ulica 
Łęczyńska 12, — Janina Stelańska, Brześć m. B. 
ul. Jedność 32, — K. Karczówna, Kraków, uł. 
Rzeźnicza 28, — Klara Krałówna, Pabianice, ul. 


ul. św. Jana 126, — Wiktor Gajewski, Poznań, | Konopna 16, — Jadwiga Szczegółska, Lublin, uł. 


ul. Bukowska 41, — Marja Daszkiewicz, Lwów, j qr 
ul, Rappaporta 9, — Stefan Rozwadowicz, Łódź | Boatiraterska p" 


arla Wimmerówna, Wisła, 


Śląsk Cleszyński, cukiernia „Piast”, Marcin 


ul. Kilińskiego 75, — Bronisław Malinowski, Kaj ką, Świętochłowice, uł, Hutnicza 13 d, — Wia- 


towice, ul. Mikołowska 4, więzienie. 


po złotych 5 


otrzymali pp.: A. Strojnowski, Dąbrowa Górnie 
Cza, ul. Konopnickiej 3, — Janina Kotulska, Kra 


+ ków XXII, ul. Zamojskiego 23, — Teodora Fill-' 
pavis 


Gniezno, ul, Warszawska 27, — Jan 
Krieber, Zabłocie, papierńia, — Jan Małachow- 
ski, Brodnica =- Michałowo, Pomorze, — Greta 
Rybowska, Jaworzno, Młp, = Marjan Burohań 
Sosnowieg, ul Wesoła 2, — M. Jurko, Łódź, Šta 
ry Rytek 15, — Heleua Paczkowska, Byd- 
goszcź 6, ul. Gruńwaldzka 211, — E. Bołottta, 


dysław Długołęcki Poznań, ul. Strzelecka 13, — 
Anna Georgiewska, Pińsk, ul. Grodzka 25, — M. 
Miedzińska, Łódź ul, Żelazna 18, — Mikołaj Baa 
naszczak, Katowice, ul. Mikołowska 33, — Ger- 
truda Kowaczówna, Poznań, ul. Kuapowskiego 
13, Zbigniew Żurawicki, Kraków, ul, św Toma: 
sza! 2, — Antonina Ryblńska, Brzeziny łódzkie, : 
ul. Piłsudskiego 36, — Jerzy Kamiński, Wiłno, 
ul. Smoleńska 18/19, , 

Nagrody otrzymałą czytelnicy pocz- 
tą w dniach najbliższych. Oto podajemy 
prawidłowe rozwiązanie wycinanki Z 


ostatniej serji filmu, 


Wysyłał paczki do... nieboszczyków 
„Cenne“ przesyłki zawierały kamienie. — Niezwykła afera 
studenta, który „„Studjował'* nekrologi 


Sosnowiec; 14 października. 

W Dąbrowie Górniczej została wy* 
kryta niezwykła afera. Na pocztę w Dą 
browie zgłaszał się Go pewien czas jakiś 
osobnik, który nadawał przesyłki do 
różnych adresatów w Warszawie za za* 
liczeńiem pocztowem. Wartość tych prze 
syłek była oszacowana na większe kwo 
ty, zaś zaliczki opiewały na kilkadzie- 
siąt złotych. Paczki te były kierowane 
przeważnie do osób nieżyjących. 

Oszust 


zmarłych przesyłki te wykupią, albo- 
wiem mie wiedziały, co one zawierają. 
Trick ten był faktycznie dobrze obmyś 
lany, gdyż pieniądze napływały regu: 
larnig. 


serwacje i ujęła szofera Edwarda Więc= 
ka w chwili, gdy chciał zalnkasować na 
poczcie kwotę wpłaconą przez odbiore 
ców warszawskich. 

Jak się okazało Inicjatorem tej afery 


- Jednak adresaci po wykupieniu prze= |był student uniwersytetu warszawskie- 
syłek przekonywali się, że padli oliara* |go Janusz Wiśniewski, 


mi oszusta. 


Urządżił się on w ten sposób, że po 


Przesyłki zawierały bowiem trochę |przeczytaniu nekrologów w gazetach 


farby i kamieni. 


dostarczał Więckowi potrzebnych adre- 


Naskutek licznych skargę policja w |sów. Łupem dzielili się zawsze do spół« 


liczył się z tem, że rodziny Dąbrowie Górniczej przeprowadziła obslki, == 


Zarąbali siekierą i zatłukii kijami 


Zwolennicy walca w szale pijackim zamordowali dwuch uczestnie 
ków zabawy.—Bestjalskich parobków aresztowano 


Wilńó, 14 października. 

Młodzież wsi Jasmanowce (pow. mo- 
łodeczański) szalała na zabawie u Alek- 
sandra Kołubaka. Wódka lała się stru- 
mieniami... 

W pewnej chwili powstało zamiesza- 
nie spowodu niezadowolenia kilku u- 
czestników zabawy. Malkontenci uwa« 
żali, że orkiestra powinna grać walca, a 
tymczasem wciąż grała polkę... Amato- 


ZK 


rzy polki natomiast nie chcieli przystać 
na walca... 

Ta drobna przyczyha wystarczyła 
dó wszczęcia burdy ma sali. teżul- 
tacie trzej odważniejsi pairobkowie wy» 
rzucili wszystkich awanturujących się 
na dziedziniec. 

Podchmieleńi awańturnicy nie dali 
za wygraną i poczęli dobiiać się do 
drzwi. Nie byłó tō jednak łatwe, gdyż 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej dó sprzedania 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. 


Hermana 


w dni powszednie ed 10—12 i 4d 4 do po południu 


trzej pozostali w lokalu młodzieńcy sta« 
li u drzwi wejściowych z nożami, 


Wreszcie jednak musieli oni opuścić 
lokal. W obawie przed napaścią swych 
wrogów, poczęli chyłkiem przekradać 
się do swoich domostw. Ale „nieprzys 
jaciel* zauważył ich, 

Na Doróżko napadło kliku parobków 
l poczęło go tak bestjalsko okładać kf: 
jam, iż wkrótce wyzionął on ducha, Rós 
wież dwuch pozostałych przyłapano: 
Byli to dwaj bracia Jari i Mikołaj Żwir 
ke. 

Jednego Z nich, Jana, Anstont Rad: 
kłewicz zarąbał słekierą na śmierć. 

Z polecenia proktratora zabójców a: 
rTeBZtOWANU 


S.A a a ua „IE A, 


Napisał: 
ZEE KDE WK CE | KRA OZ OZ 
Jan Aleksander 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

w domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
jemniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
larz, Michał Wardan, w którego r znaleziono 


Wental wchłaniał w siebie z rozko- 
szą gwar wielkiego miasta, Zgrzyt, 
krzyk, dźwięk gitar — wszystko to nie 


Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano. | szarpało nerwów, lecz odwrotnie—uspa- 


Że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny: 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
jona złotych. 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stciarza, Justynę, którą 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Śledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo ściska? kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka.. Policja 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów. którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pcspolicie 
„Tadem** t podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią“. Świdelski znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w iegc mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 

Tad Świdelsk nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czuiną opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinmy i nie spocznie 
wprzódy póki me wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera sobie dzielnego reportera, Antoniego 
Pieczarka, który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją nędzą i 
głodem zmusić do uległości. 

Pewnego wieczoru „Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irmę, która zakochała się W 
nim na zabój. Świdelski, przedstawił się jej ją- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljon. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i"sprowadził swego przystojnego sio- 
strzefica, Harrytego, który ma zdobyć: serdusz- 
ko Justy. Bać ek sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę*. , . 

Uk dowiedziała się jednak, że dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję ı Emi- 
la Świdelskim. 

Mano to nie, przestala go kochać, a >a 

Ale Tad nie zwraca na nią uwagi, gdyż jest 
w tym czasie zajęty wraz x Pieczarkiem szuka- 
niem: sprawcy zabójstwa Wardana. , 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę, Tad postanawia wtedy udać się do po- 
licji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa* 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu, 

prasie natomiast 1ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął... 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala, Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wlkrótce serce pani Marji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 


Justa zwierza się przed nią, że o jej reke 
prosit Harry Webst, lecz ona mu odmówiła 
ponieważ kocha kogo innego i Webstą zna tyl- 
ko przełotnie. Pani Wrntałowa przyrzeka jej, 
że pomówi w sprawie Websta z mężem, są- 
dząc, że Wental zna Harrego. 

Tymczasem Wental znalazł się w bardzo 
krytycznej sytuacii miiterjalnej. Sprzedał zna- 
czną cześć swych nieriichomości, gdyż potrzeb- 
ny mu był kapitał do założenia nowego inte- 
resiu Sekretarz miał ;zanieść te pieniądze do 
banku, lecz przez niedbalstwo pozostawił je na 
noc w kasie ogniotrwiałej. Tej właśnie nocy 
zakradli się złodzieje, którzy zabrali całą za- 
wartość kasy. Wentał znalazł się u progu rul- 


nyaa | 

Okazało się, że kradzież ta była dziełem 
wysłanników Emila, kitóry starał się złapać w 
swe sidła przemysłowca, by za jego pośred- 
nictwem dotrzeć pewniej do Justy. Za wykra- 
dzione pieniądze Emil skupił wszystkie weksle 
Wentala i wręczył je Harrernu Webstowi, który 
wobec Emila gra rolę wielkiego finansisty. 

Napróżno Wental błaga Harrego, ażeby spro- 
longował mu te weksle, przyrzekając, że po- 
stara się część długu uiścić w krótkim czasie.. 
Harry Webst jest niieubłagany. 

Wental wracą ztiruzgotany do domu j tam 
dowiaduje się od żemy, że Harry Wehst stara 
się o rękę Justy.. A 

Następnego dnia zwraca się ponownie do 
Harrego, lecz tym tazem powołuje się na Ju- 
stę. To odrazu pombogło. Webst zmiękł odrazu 


kajało, pozwałając zapomnieć na chwilę 
o rzeczywistości... 

Ale rz istość była za nim, nie 
odstępowała go ani ną krok, przemawia 
ła doń głosem hrabiego: 

— Znalazłem się więc w wyjątkowo 
tragicznej sytuacji. Ten łotr okradł mnie 
doszczętnie... Zostałem bez grosza.. — 
Chciałem więc prosić pana o drobną 
choćby pożyczkę... 

— Pan hrabia wybaczy, ale nie będę 
mógł, niestety, spełnić tej prośby... 

— Chodzi mi o drobną sumę... o kilka 
tysięcy złotych... 
Suma kilku tysięcy złotych iest 
dla mnie w obecnej chwili nawet dość 
poważna. 

Hrabia podniósł się. Role swą uwa- 
żał za skończoną. Ziarno zwątpienia pa- 
dło na odpowiednią glebę... 

— W takim razie żegnam... 

— Dowidzenia... 

Wental znowu podszedł do okna. Gi- 
tarzyści zbliżali się już do rozu. Zasta- 
nawia? się nad treścią śpiewanvch przes 
nich piosenek. Nie lubił głupich zwrotek 
o wiecznie tej samej miłości... Ale tym 
razem interesowało go wszystko, co nie 
miało nic wspólnego z Harrym Web- 
stem. 

Ktoś zapukał. Wszedł Barczak z we- 
sołą, uśmiechniętą miną. Chciał się przy 
stosować do nastroju szefa. 

— Wie pan dyrektor, i mnie iakoś 
weselej się zrobiło... Dzień jest taki Šli- 
czny... Słońce... Czy mógłbym popro- 
sić pana dyrektora o zwolnienie na po- 
południe?.. F 

Wental odwrócił się. Zamiast rado- 
snej miny Bafczak ujrzał posępny wy- 
raz twarzy. | 

— 0 jakim dniw pan mówi? — zapy- 
ta! cicho Wental. 

— No... o dzisiejszym... 

— No. wiec co? — pytał dalej Wen- 
tal coraz bardziej podekscytowany. 

— Nic. tylko... sądziłem. że... chcia- 
łem prosić... ale... 

— Ale co?... Mów pan wyraźnie do 
stu djabłów!.. Zachowuie się pan jak 
uczniak!... Ile pan ma lat?... 

— 47, panie dyrektorze... 

— No. taki drab, a zachowuje sie jak 
młokos... Wstyd, panie Barczak!... I pro 
szę mi teraz nie przeszkadzać!... 

Barczak wymknął się z gabinetu, 
dołaczając do skarbca swych doświad- 
czeń jeszcze jeden pewnik, który gło- 
sił: 

— Z szefem to iak z życiem... Nig- 
dy nie wiadomo. co bedzie za chwilę... 
Przyszedł uśmiechnięty. uradowany i 
sam zaczał mówić o pięknej pogodzie, 
a teraz udaje greka i nie rozumie, jak 
można zachwycać się słońcem... Dziw- 
ny naród... 


Wental wrócił do domu na obiad za- 
chmurzony. Słowa hrabiego nie dawały 
mu spokoju. 

Czyżby to wszystko było prawdą?... 
Wiec Harry Vebst jest zwykłym oszu- 
stem?... 

| Justa ma zaniego wyjść zamąż?... 
I on ma ją ieszcze nakłonić do tego za- 
mążnpójścia?... 

Wental był człowiekiem czesto bar- 
dzo lekkomyślnym, ale posiadał jeszcze 
szczyptę sumienia, które nie pozwala- 


| przyrzekł, że zniszczy wszystkie weksle, ie-|ło mu popełniać rzeczy karygodnych. 


żeli Wental pomoże mu w zdobyciu ręki Justy. 
Hrabia dowiedział się o tem, że Justa ma 
zostać wkrótce żomą Harrego i że Wental maj 
odegrać w tej sprawie rolę „swata”. Zwraca sięj 
więc do Wentala i stara się skompromitować 
Harrego. Wental poraz pierwszy słyszy, że 
Harry iest „człowiekiem podejrzanym”. 
Wratenie było bardzo silne. Wental stal] 
przy biurku blady i drżący: Ogarnał go strach... 
Czyżby to było. prawdę, że Harry czyhał na 
zgubę Justy?.. Więc on ma mu dopomóc w teji 
niecnej sprawie?... 
szczęście i los Justy?.« 


Ma wziąć na swe Ei 


A przynajmniej nie mógł czynić zła z 
całkowitym spokojem... U niego odgry- 
wały jeszcze pewną rolę wyrzuty stt- 
mienia. 

Po szybko skonsumowanym obie- 
dzie wezwał do siebie Juste. Musiał z 
nia nomówić. 

Przybyła na *ern wezwanie Papro- 
sił aby usiadła. 

— No, iak tam rani Justa? 
gadnął. — Cóż pani postonowi!a?... 


za- 


| 


— Zasadniczo... nie wiem jeszcze sa- 
ma... —odparła niezdecydowanie. 

— Co panią właściwie powstrzymu- 
je od powzięcia decyzji?... 

— Sama nie wiem... Nie mozę tego 
określić... To jest we mnie... A wypo- 
wiedzieć tego słowami nie potrafię... 

— Może mi pani to określi w przy- 
passe: Nie kocha pani Harrego?... 

— Nie... 

— Więc może pani sprawę tę trak- 
towała z innego punktu widzenia... Cho- 
dzi przecie również o zabezpieczenie 
bytu pani dziecka... A to zabezpiecze- 
nie będzie pani miała... Więc może cho- 
ciażby z tego względu warto o tem po- 
myśleć... A zresztą, pani Justyno... Je- 
stem człowiekiem doświadczonym, pro 
szę mi wierzyć... Uważam, że lepiej jest 
wyjść zamąż bez miłości i znaleźć ją 
potem w małżeństwie, niż z miłości, by 
potem ją w małżeństwie stracić... Czy 
nie słyszała pani o takich wypadkach, 
że młodzi ludzie pobierali się, nie czu- 
jąc do siebie nic prócz wątłej sympatii, 
na potem po Ślubie stawali się świadka- 
mi narodzin miłości, której siła wzma= 
gała się z każdym rokiem?... 

MS Tak, ale... Tu chodzi jeszcze o A 
innego... 

— Mianowicie?... O co jeszcze?... 


Sem sacyiny 


romans 
współczesny 


— To jeszcze nie wszystko.. Nie 
wszystko.. Nie wiem jak to określić, 
ale... ja się nieraz boje pana Harrego... 

— Boi się pani?... Dlaczegzo?... 

— Nie wiem... Wydaje mi się, że... 
on nie ma względem mnie szczerych 
zamiarów... że to człowiek zły... nie 
wiem... może się mylę... 

Wental spuścił głowę. Oto nadeszła 
decydująca chwila. Teraz wszystko za- 
leży od niego. Jeżeli rozproszy iej wąt- 
pliwości, Justa stanie żoną Harrego... 

— Mam złe przeczucia... — ciągnę- 
ła dalej Justa. — Czy tylko Webst jest 
uczciwym człowiekiem?... Pan przecie 
rozumie, że tu chodzi o moie szczęś- 
cie... 

Wental rozumiał. Ale jednocześnie 
rozumiał, że tu chodzi również o jego 
szczęście, bo jeśli to małżeństwo nie 
dojdzie do skutku, Harry nie odda mu 
reszty weksli... I dlatego też odpowie- 
dział: 

— Może pani być spokoina... Ja rę- 
czę za Harrego Websta... To człowiek 
bezwzelędnie uczciwy... 

— Tak?... — ucieszyła sie Justa. — 
Do pana mam zaufanie... Jeżeli pan tak 
mówi, to już jestem spokojna... 

I uśmiech cichego szcześcia rozla- 
śnił jeji smutną twarz... 
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zbyt daleko... Tad i Pieczarek siedzą w 
lochu... Żadna siła ich stamtąd nie wy- 
ciągnie... 

— O, nie... — potwierdził Józwa. 

— Justa w najbliższym “czasie ma 
zostać żoną Harrego.. Wszystko jest 
już na dobrej drodze... Ale brak mi jed- 
nej rzeczy: — losu... Bez tego Świstka 
cały -mój plan na nic. Więc musisz mi 
teraz ten los wydostać... 

— Dobrze, ale jak?... 

— QOtruć hrabiego?... 

— Nie chodzi o otrucie... Uważaj... 
Dam ci pewien płyn... To nie jest tru- 
cizna.. Bądź spokojny... Ten płyn tylko 
oszałamia.. Kto się tego płynu napije, 
ten wpada w trans podobny do hypno- 
tycznego snu.. Wtedy kilka zręcznemi 
pytaniami wydostaniesz od niego gdzie 
jest ukryty los... To wszystko... 

Józwa poskrobał się w głowę. 

— Dobra jest... Jak się da, to się zro- 
bi.. Ale robota jest dość ciężka i odpo- 
wiedzialna... : 

— Rozumiem... — odparł Emil, wsu- 
wając mu do ręki rulonik z banknotów. 
— Wiesz, że umiem odwdzięczać się 
moim współpracownikom... Zrób tylko 
wszystko jak się należy, a nie minie cię 
sowita nagroda... 

Rozmowa powyższa toczyła się 
pewneśo dżdżystego wieczoru między 
Emilem a Krzywym Józwą w podrzęd- 
nej knajpie. 

W dwa tygodnie ujawniły się już 
pierwsze skutki 
planu. 

Józwa nie odstępował teraz od hra- 
biego. Czekał na wyniki podsuniętej tru- 
cizny. 

I oto pewnego wieczoru hrabia po- 
czął się przed nim żalić: 

— Nie wiem co się stało... Od kilku 
dni opadam zupęłnie z sił... 

— To nic... I ja tak mam nieraz... — 
pocieszał go Józwa, ciesząc się w du- 
chu, że zbliża się już koniec tej całej 
historii. — To przejdzie... 

— Tak sądzisz?... Wątpię... Miewa- 
łem różne ataki, ale tym razem oba- 
wiam się, że źle na tem wyjdę... Jak ra- 
dzisz, może póiść do lekarza?... 

— (Cóż tam lekarze wiedzą?.. Na- 
straszą człowieka i tyle... Lepiej poło- 
żyć się do łóżka. wziąć na poty i przej- 


i Emil zbliżył się do Krzywego Józwy 
rzekł: 
— Musisz to zrobić... Teraz nadeszła 
decydująca chwila... Posunęliśmy się już 
tego skrytobójczego 


Może i msz racie.. Spróbuję... 
Naztępnośo 


t 
ł 


dzia Hrabia nie podniósł 


się z łóżka. Józwa przyszedł doń z sa- 
mego rana. 

— Wezwij lekarza... — szepnął hra- 
bia słabym głosem. — Bardzo źle się 
czuję... 

Józwa próbował odciągnąć go od 
tego zamiaru, ale hrabia nalegał ko- 
niecznie, żeby przybył lekarz. Nie było 
innej rady... aii 

Józwa udał się do Emila. 


— Źle z nim.. — zakoinunikówał 
krótko. 
— O losie nic nie mówi?... — wypy= 


tywał Emil, zdając sobie sprawę z do- 
niosłości chwili. 

— Ani słowa... 

— Teraz go pilnuj... 

— Właśnie pilnuję... Ale co zrobić, 
kiedy on chce wezwać lekarza... 

— Rób, co ci każe... Lekarz nie po- 
zna się na tem... 

Stało się tak, jak przewidywał Emil. 
Doktór opukał go ze wszystkich stron 
i oświadczył, że nie widzi” żadnych 
zmian w organiźmie. 

— To przejdzie — pocieszał go. — 
Chwilowe wyczerpanie... Niech się pan 
lepiej odżywia. 

— Kiedy nie mozę jeść... — szepnął 
hrabia, ledwo poruszając wargami. 

— Trudno!.. Musi pan!.. Dowidze- 
nia! r 

— A co, nie mówiłem panu hrabie- 
mu?.. — zapytał Józwa po wyjściu le- 
karza., — Co tam oni się znają na cho- 
robach?... Tyle co jal... 

— Masz rację, — potwierdził hrabia. 
— Mam wrażenie, że umrę bez pomocy 
medycyny... Ano, trudno -. 

Oddychał ciężko. Co chwilę prosił 
tylko o zimną wodę, jakgdyby go coś 
wewnątrz paliło. 

Józwa przyglądał mu się z intensyw= 
ną uwagą. Spełniał wszystkie jego ka- 
prysy. 

— Nie wiedziałem, że taki uczciwy 
z ciebie chłop, Józwo... — rzekł doń 
hrabia. — Ty ieden nie zapomniałeś o 
mnie w tej ciężkiej i ostatniej godzinie 
mego życia... 

— Co też pan hrabia takie głupstwa 
wygaduje, odparł Józwa, tłumiąc 
ironiczny śmiech. — Do śmierci jeszcze 
daleko... 

— O, nie... Czuję, że to koniec... Ko- 
niec, Józwo, napewno... I dlatego... słu- 
chai... chciałbym ci coś pawicdzieć.. Coś 
bardzo ważnego... i 

Józwa drgnął... Teraz tylko uważać... 
Oto nadeszła decydująca chwila... 


(Dalszy ciag ire} 


na ul. PRawret 7.9 . 
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przyjmuje do roboty 


Kątna 3, tel. 228-90 


Już we wtorek 16 bm. o godz. 8.30 wieczór, przy ul. ks, Bisk. Bandurskiego 10 (dawniej = ; t Q 
D nii r m Tylko kilka dni ! any y o 
i stawieni jwięk i j ; c 

Bień wio pierwsze prz awienie największego w kraju o międzynarodowej sławie | (wykroje) o 
o 

o 
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| Oddzial CYRKU STANIEWSKICH 


Ww programie;  Fenomenalne szympansy, lwy morskie Wellendy, Konie dyr. L, Staniewskiej, 
psy mówiące Karmanowa. Najgenjalniejsi akrobaci świata: 5 Maunters, Grecy 7. Karpi. Rodzi- 
na Fontner, „Najlepsi klowni świata Truzzi oraz dalszych 12 najwspanialszych atrakcyj. Bo- 
gaty zwierzyniec otwarty od 10 rano do 7 wieczór. UWAGA: W wtorki, środy, soboty i święta 
po 2 przedstawienia o godz, 4.15 pop, i 8,30 wiecz. Cyrk gra bez względu na pogodę, ponie- 
waż dach cyrku jest nieprzemakalny, 


WSKAZANIA 
KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 
CHRONICZNE ZAPARCIA 
ARTRETY Z M 
CHOROBY NA TLE ZŁEJ 
PRZEMIANY MATERII 


DOKTÓR 


A. Henrykowski 


Chor. skórne, weneryczne i płclowe 
przeprowadził się na 
Piotrkowską 86 tel. 143-63 


przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wieczm 
w niedz. ; święta od 9—1 poł., dla 
pań oddzielna poczekalnia. 


"DR. MED, 


8. Kryńska 


JHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 
Sienkiewicza 3% 
telef. 146-10 
nrzvimuie od 11—} ! od 3—4 po Dol. 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, Ś 
CO NAJLEPSZEIĘ 


R, 


COKOLWIEK DROŻSZE — 


— WIELOKROTNIE LEPSZE! DAA 
PREZERWATYWY ©: 


Cad tat 35 w służbie dziecka 


akaf] 


TREPMANE= 


SPECJALISTA CHORÓB WENE. 
RYCZNYCH, SKÓRNYCH i MOCZO- 


wyucza szkoła tańców BEE 


J. WAJNTRAUB 


Kilińskiego 44, II podw. parter 
Tow w KZACZENAKNAWTKANEWEWSC) 


CHORZY na ruptury, 


r. Wito BORNSTEIN 


horoby kobiece i akuszerja 
POWRÓCIŁ 
RZGOWSKA 5 Tel. 191-08 


(weiście Sieradzka 1). 


PŁCIOWYCH ? iani w lecznicy ul. Gdańska 20 od9—10-ej 
Cegielniana 4 skrzywienie kręgosłupa i i od 19—20-ej. LUDZIOM 
FA EN różne kalectwa! 


Doktór 


H. SZUMACHER 


re: „Choroby skórne 
= `i weneryczne 


- PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
od 11—2 6—9 wiecz, 


Przyjmuje od 8—2 | od 5—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8—1 po poł 
Dla nań oddzielna poczekalnia. 


Dr. Feldman 


AKUSZER GINEKOLOG 


Mieszka obecnie 


Kilińskiego 113 


Pomoc i skutek bez operacji!!! 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie ` 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dla. życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczie: *Runtuta tite sę 
wielką jak głowa ludzka | spó: 1 
„....wodować możę Śmiertelne Powi- 
"w zgran ERLIE 3235, AO 


Specjałne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 


w nie- 


- f dziele i swięta ou IU—i 
niebezpieczniejsze i najząstarzalsze ruptury: u a 
(NAWROT 41) Telefon 155-77 mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacji. Ceny lecznicowe. 
+ 6 paaj a NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two- 
. . rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor DOKTÓR 
ORTO sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas- > 
AD ER kich i bolących stóp. wkłady ortopedyczne. — 
„w L Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki- aHUNÓWS Í 
Akuszet-finekolog szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- © 


daże na ruptury powrotne po operacji. 
Zakład: Ortopedyczny: 
Spec. Ortop. I. RAPAPORT zeLwowa 
Łódź. ul, WólczańskaNr. 10, (front, parter) 
tel. 221-77 
80-letnia praktyka pełna gwarancja. 
UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście. Ubezpie- 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
chorych iest konieczne. Ceny przystępne. 
PODZIĘKOWANIE. 

Składamy publicznie gorące podziękowanie W. P. Dyr. J. 
Rapoportowi zam. w Łodzi ulica Wólczańska Nr. 10, właśc. za- 
kładu ortoped. za zastosowanie z największym skutkiem już 
to leczn. aparatów ortoped. już to leczn. gumowych bandaży 

CHORYCH WE WSZYSTKICH SPF- rupturowych w czasie naszych ciężkich chorób ortoped. oraz 
CJALNOŚCIACH i GABINET DENTY- cierpień rupturowych bez operacji H. Goldszmidt, Łódź, Sto- 
STYCZNY. lońskiego 12, St. Kamegarn, Łódź, Zgierska 44, Hirzekorn Ber- 

Po 2 razy dzienaie, thold, Łódź, Katna 22. 
Porada 3 ziote: DYLIK JAN, ŁÓDŹ, ul. Wólczańska 214. 


1. 122-89, ' 
—. SZKOŁĄ TĄŃCÓW TOWARZYSKICH 


Piotrkowska 70, tel. 181-33. 
SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE 
RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE 
(Leczenie niemocy płciowej). 
Gabinet Roentgeno - leczniczy. 


Tekst i klisze 
zastrzeżone 


przeprowadził się ' 
z ul. Karola 8 


Piotrkowska 294 


naprzeciw przystanku tramwai dojaz- 
dowych. 
otwarta od Il-ej rano do 8-el wiecz. 


iod 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielą 
1 świeta od 10—1. 
Oddzielna poczekalnia dla pań, 
Dla niezamożnych ceny  leczalcowe, 


LEKARZ = DENTYSTA 


i. NUSRAUMOWA 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Diofrkowska 51 
telef. 121-23 


L ZALCMANA; GDAŃSKA Nr. 33, telefon 206-71. 
Lekcje pojęd. i w grupach. Dla pań, zorganizowanych kółek i młodzieży DOKTÓR 
e 8 szkolnej rabat. Specjalne komplety dia starszych pań i panów. Ceny b. 


przystępne. Zapisy i informacje codziennie od godz. 10—2-ej i 4—10-ej w. 
'000000006060006600005000000000000000000000000000000: 


Lecznica (mh safe 


Główna 9, tel. 142-42 


Prz Jmują lekarze we wszystkich A W niedziele i święta od 10—12. 
specjalnościach. .— Analizy lekarskie. (Chor. kobiece i położnictwo —— ~ 


zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa D j otrkowsk a 1 53 telefon DOKTÓR 


Stacja żapobiegawcza gryjaicje d Zał wag ó DOROTA LEWY 


czynna całą dobę, PORADA 3 ZŁOT 
CHOROBY PŁUC 


DOKTOR 
(prześwietlenia Roentgenem 


mmt sa _|WOIKOWYSKINIewiażSsKi| noemen 
M. TAUBENHAUS ra 


A j Narutowicza 30 
ul. Cegielniana 11 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


tel. 214-75. 
Telefon 238-02 
Zgierska 11, 


przyjmuje od 5—7 po_poł. 
choroby weneryczne, moczopłciowe 
tel, 246-09. 


i skórne. 
Przyjm. od 4—8 we 


choroby wewnętrzne 
POWRÓCIŁ Z IWONICZA 
ul. Gdańska 11 
tel. 226-85. 
Przyjm. od 11—12 i 4—7. 
R. MED. 


D 
m u 
S. Gawiński 
POŁOŻNICTWO I CHOROBY 
KOBIECE 


Bałucki-iżGymek 3 


telef, 148-80 
przyjmuję od 4—7 wiecz. 


KLINGER 


wenerycznych, Skórnych 


spec. chor. 
L. Stachowska ize oen iah 8 


spec. chor. skórnych 1 wenerycznych 
(porady seksualne) 


Andrzeja 5, telet. 159-40 

POWRÓCIŁ JEZYKA polskiego, korespondencji i ra 
ucza rutynowany nauczyciel. 
szych specjalną skróconą metodą. 
mm aga i WÓlCZAŃSKA 29 m. 1, front, parter. 


Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nie- w niedziele i święta od 9—l-ej. 
dziele i święta od 9—1. Dia pań oddzielna poczekalnia. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. |- j s 


30-2 


Oa CZERWONYM W MOSKIE z 
1.300000 osób w obecności Stalina i Woroszy= 
łowa oraz najwyższych dygnitarzy sowieckich 


Głośniki elektrodynam. 


oraz TRANSFORMATORY 
radjowe „REOR“ 
są najlepsze i najiańsze 


? REOR“ S.zo.o., Kątna 3, tel. 228-90 


Puder Bebe iofmana 


przyjm, od 10—12-ej i od 15.30—19-e | 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w.|chunkowości szybko i PZA W chomość lub rzecz, 
ar- 


z 18  ŁJEDRRESS- 1X - m, A 286 


ge fZ m 


z udziałem najwybitniejszych artystów rosyj" 
wą + skich 


SPORTOWA NA PLA 
REWJA OŚ udziałem 


+ 
NAL 


NOWY SWIATI 


SPRZEDAŻ W APTEKACH I SKŁADACH APT —ŻĄDAĆ BROSZUR 


Leczenie 
krótkiemi falami 


Choroby stawów. kości. mięśni. ner- 
wów. skóry. narządów wewnętrznych 
kobiecych i t d. 

w gabinecie terapii fizykalnej 
Dr. POLAKA, Nawrot 7. Tel. 164-21 
a w, yy D A NN i | 


|Rozmaite 


— 


sA zarazzysnc 
stałej pracy na wypłaty! 
Eleganckie (damskie płaszcze. Męskie 
ubrania i palta. Wełny na damskie 
płaszcze, suknie i mundurki, Kamgar- 
ny i bostomy na męskie ubrania i na 
uczniowskie! mundury. Jedwabie, aksa- 
mity. Flanege, biały towar, Pulowery 
i swetry. Klołdry. Chodniki. Obrusy i 
kapy. Firantki i wiele innych artyku- 
łów poleca (Leon Rubaszkin, Kilińskie- 


44, 
NA. PERM PIECEK 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę Ikonfekcję. obuwie, bielizna 
manufaktura,: firanki Chari, Piotrkow- 
ska 37. podyGórze. 
MAGLE ręczne ! motorowe nainow* 
szej konstrukcji sprzedaje. fabryka 
„Junior“, Łódź, Sędziowska 16 (obok 
Zgierskiej 122). 

MASZYNA zabinetowa Singera mało 


używdna okstzyjnie do sprzedania. 
Pomorska 80 ñn. 25 
ZAKŁAD fryzilerski T. Borowskiego 


został przenieśdiony z ul. Ałeksandryj- 
skiei 30 na ulige Kilińskiego nr. 164. 


Przyjmuje od 8.30—10 r. 1 do 2 i pół] NA RATY maszynę do szycia urzęd- 


nikowi sprzeda Chari, Piotrkowska 
nr. 37. 


NAJELEGANTSE suknie ślubne i ba 
lowe w nmowoońworzonei wynożyczal- 
ni Józefowiczawej, Brzezińska 11, 
front. I piętro. : 

DŁUGOLETNIA piwiarnia w centrum 


miasta z powodu choroby właściciela 
o sprzedania, Wiadomość w A 
ce. ; 1 


NA RATY ubra ja i palta z towarów 
Bielskich i Tom$yaszowskich z najlep- 
szą robotą u ndrowskiego, Nowo- 


miejska nr. 5, 6—8 wieczorem. 
iowo, nauczysz się 


ZŁOTY — tygo! 

szybko władać: angielskim, francu- 
skim, niemieckim, włoskim, hiszpań- 
sej PRE Piotrkowska 59 
m. 


2000 ZŁOTYCH kąucii złożę przy ob- 
jięciu jakiejkolwiek posady. Specjal- 
ność: praca fabryczna tkalni — skrę* 
calni. Skromne ea Oferty 


sub Byly kierown$c. 


pow róc ił a]rzyimuje od 9—11 rano i od 6—8 w | CHIROMANTKA Mlira przyjechała prze 
c f powiada trafnie, piadaje numera loterii 


Przejazd 16—10, front. 

SZKOŁA psów przyjmuje do tresury 
tylko przez sezon zimówy, Łódź, Szo: 
sa. Zgierska Nr. 471 Adolis. 16 


ŁADNIE umeblowapy pokój oddam 
"Ea panu. {Piotrkowska 121 
m. 11. | ; 


DROBNE ogołszenia w „Republice”. 
są najlepszym i najtańszy m środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron, 
Kto chce: 1) znaleźć} lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znależć mieszkanie ‘nh 
sprzedać nieru- 
4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) ostać posadę. 6) 
wyszukać pracowniką — niechaj po- 
da dredne OPAD do „Republiki“ 


pojedyńczy pokój. < 


Bokserzy amerykańscy 
w Europie 


'Bokserzy amerykańscy dysponujący 
tytułami mistrzów świata przybywają 
do Europy dla rozegrania spotkań. 
| I tak: mistrz świata w wadze kogu- 
ciej Al Brown, w dniu 4 listopada spotka 
się w Paryżu z afrykkańczykiem Young 
Perez o tytuł mistrzowski. Mistrz świa 
ta w wadze piórkowej, Miller przybył 
do Anglji. gdzie oczekiwany jest rów- 
nież mistrz światła w wadze półśredniej, 
Mac Larnin. 


Nurmi zrezygnował z biegów 


Wielki biegacz fiński, Paavo Nurmi, 
mianowany został głównym  kierowni- 
kiem olimpijskich przygotowań fińskich 
lekkoatletów. W pracy tej pomagać mu 
będa Armas Valste i Erkko Vilen. 

W fińskich kołach sportowych utrzy 
muje się pogłoska, że Pavo Nurmi, po- 
stanowił nie startować już więcej w za- 
wodach. 


Mecz lekkoatletyczny 
Niemcy —Angiia 

Angielski Amatorski Zw. Lekkoatle- 
tyczny zaakceptował termin Spotkania 
Niemcy — Anglia w dniach 11 lub 18 
sierpnia 1935 r. w Kolonii. 

Spotkania Anglia — Niemcy odbywa 
ją się co dwa lata, poczynając od r. 1929 
Rozegranę dotychczas trzy spotkania! 
dały trzy zwycięstwa niemcom. | 


~ Nowy rekord w chodzie 


Na międzynarodwych zawodach w | 
Rydze szwajcar Artur Schwab ustano- 
wił nowy rekórd światowy w chodzie na 
20 mil (32,186 klm) wynikiem 2:42:13 
sek. 
Wynik ten fest o 5 minut lepszy od 
dotychczasowego, rekordu świata, który 
od-roku 1870 należał do anglika Grif- 
fithis hog 


Cztery nowe kolarskie rekordy 
świata 
Paryż, 13 października. 
"Na zawodach kolarskich za motora- 
mł, francuz Constante ustanowił dzisiaj 
cztery mOWe rekordy świata w tej kon- 
kurencji W biegu na 5 klm., uzyskał on 
czas 3.042, na 10 klm. 5.59.2; na 15 kl 
7.53.6 i wreszcie na 20 klm. 10.18. — W 
poszczególnych biegach miał Constante 
przeciętną 99,378, dalej 109,356, względ 
nie 114,020 i wreszcie 116,505 klm, na 
dzinię. W najszybszej rundzie zawodów 
miał francuz 125,638 klm, na godzinę. 


t 


Anglia prowadzi 4:3 w meczu 
tenisowym z Francją 
Londyn, 13 października. 
W Londynie rozpoczął się międzypań 
stwowy mecz tenisowy w hali krytej po- 
między  reprezentacyjnemi zespołami 
Francji i Anglii Po pierwszym dniu me- 
czu prowadzą anglicy w stosunku 4:3. 


Udział Polski 
w rozgrywkach o puhar Davisa 


Polska reprezentacja tenisowa bra- 
ła udział w rozgrywkach o puhar Da- 
visa 16 razy w latach 1925—1934, z cze 
go 6 razy wygrała, a mianowicie z Ru-, 
manja, Holandią, Norwegią, Belgią, E- 
stönją i Grecją. Ogółem grano 5 razy; 


z Anglia, po dwa razy z Holandią, Bel-| 
gją i Danją i po razie z Włochami, S 


munią, Norwegią, Estonią i Grecją. 
Ogólny stosunek punktów 31:47, se- 
tów 115:159, gemów 1124:1301. 
Barw polskich broniło 15 graczy, a 
mianowicie: Tłoczyński 28 gier (15 wy- 
wranych), Hebda 15 gier (7 wygr.), M. 


Stolarow 13-gier (3 wygr.) J. Stolarow i 
9, sp. Kleinadel 6, Warmiński 4. Czet-| 
wertyński 4, Tarowski 4 (3 wygr.), Wit;począć w Warszawie ostateczny mecz 
man 2. Steinert 2. Szwede 2. Tarnow-|finałowy o tytuł mistrza drużynowego 


ski 2, Ferster"2. Bratek 1, sp. Loth 1, 
Kuchar t. 


W grze podwójnei wygraliśmy trzy | mistrzem, stołeczną Legią. > te 
jednak został odwołany gdyż bwowianie 


razy, a mianowicie z Norwegią (J. Sto- 
larow - Hebda), Estonia 


Vitman) i Grecją (Tarłowski-Bratek). 


i został torem cementowym. 


(Tioczyński- | 


Z calego świaia 


Ostatnie wydarzenia sportowe zagranicą 


W paryskim pałacu lodowym rożpo-| W. Paryżu obradowali przedstawicie- 
czął się już sezon hokeja na lodzie. Sta- |le największych związków hokejowych 
de Francais pokonał Racing - Paris 13:1| Europy w sprawie turnieju międzykiubo 
W przerwach meczu w pokazowej jeź«|wego w konkurencji międ wej 
dzie figurowej wystąpiła mistrzyni świa | Europy na rok 1934-35. 7 
ta, Sonja Henie. W. wyniku dyskusji, o puhar ubiegać 

y się będ gg Pat a RY 

Dosby, słynny bramkarz drużyny jeur : ja, Francja, Szwajca- 

Massachussetts Rangers, zasili w nad- rja, Włochy, Czechosłowacja. Nie wez- 


chodzącym sezonie szeregi angielskie- | 714 udziału: Niemcy i Austrja. S 
go klubu Londoner Lions i Forsyth. Ogółem startować będzie w turnieju 
k « 


ò 


10 cemi. podzielonych na dwie grupy. 
Grupa l: Wembley Lions i Streatham z 
Londynu, paryski Stade Francais, H. 
Milano z Medjolanu i niewyznaczony do 
tąd klub szwajcarski. 

Grupa Il: LTC. Praga, Francais Vo- 
lants z Paryża, Richmond Hawks (An- 
|glja), Wembley Canadians (Anglja) i dru 
żyna szwajcarska. — Zawody rozpocz- 
ną się już w końcu b. m 


Wielki basen pływacki w Wembley 
zamknięty został w dniu 13 bm, aw 
dniu 27 bm. otwarty zostanie jako pa- 
łac ladowy. Basen pływacki pokryty 


Bokserski mistrz Świata w wadze 
piórkowej, amerykanin Freddić Miller, | 
zwyciężył w Londynie Benny Sharkeya u 
przez k. o. w 1-ej rundzie, Słynny francuski biegacz, zawodowiec 

rs Ladoumegue, przybył do Paryża po swo 
ae, niedawnych startach w Rosji sowiec 
kiej. — 
Ladoumegue w wywiadach prasowych 
A powiedział m. in.: | 
Szwedzki rekordzista świata i mistrz! „Miałem w Moskwie przyjęcie nieza- 
Europy w rzucie dyskiem, Harald Ander porey Mieszkałem w luksusowym 
son, uzyskał w tych dniach ładne w iki otelu, miałem do dyspozycji samochód 
w tej specialności, a mianowicie: 50.98 i codzień nowe kwiaty. 
mtr. i 51,49 mtr, „Zawody sportowe cieszą się w Ro* 
r. sji olbrzymią frekwencją widzów. Na 
Czechosłowacka reprezentacja piłkar- VARRED imprezach trybuny groma- 
ska rozegrać ma w Anglji w końcu stycz dzą do 100.000 widzów. Tylu widzów 
nia 1935 roku dwa spotkania, a miano- obecnych było na zawodach, w których 
wicie: w Londynie przeciwko drużynie startowałem. Organizacja zawodów była 
Arsenal i w Birmingham przeciwko As- bezbłędna. Czołowi zawodnicy rosyjscy 
ton Villa mają już dziś niejedno do powiedzenia w 
konkurencji międzynarodowej. 


Program łyżwiarzy na zbliżający się sezon 


“~ Duża ilość imprez krajowych i międzynarodowych 

Polski Związek Łyżwiarski ustalił |w Poznaniu) i w jeździe szybkiej (praw 
ostatnio projekt kalendarzyka zawodów | dopodobnie w Warszawie). 

i kursów na sezon zimowy 1934-85 r. 24 — 26 stycznia: udział w mistrzo= 
a mianowicie: stwach Europy w jeździe figurowej w 

22 października — 1 listopada: kurs | St. Moritz. 
suchej zaprawy w poszczególnych mia- 1 — 3 lutego: mecz z Sowietami w 
stach. i 

3 listopada: otwarcie sezonu na sztu 
cznem lodowisku w Katowicach. "4 

19 — 30 listopada: kurs treningowy 
jazdy figurowej w Katowicach. W gru- 
dniu krusy treningowe jazdy szybkiej 
w poszczególnych ośrodkach. 

4 — 6 stycznia: piąte międzynaro- 
dowe mistrzostwa Zakopanego, w je- 
ździe figurowej. 

7 — 22 stycznia: 4-ty kurs instruk- 
torów związkowych oraz drugi propa- 
gandowy treningowy kurs kobiecego ty- 
żwiarstwa. 

10 — 11 stycznia: okręgowe mistrzo 
stwa łyżwiarskie. 

19 — 20 styczńia: mistrzostwa Pol- 
ski w jeździe figurowej (prawdopodobnie 


aw zaa EJ i m 
: 


Pięściarze sowieccy Kanadyjscy hokeiści 
kontuzjowani w zespołach czeskich 


Po rozegraniu dwuch meczów w Cze| Znany czeski klub hokeja lodowego, 
chosłowacji: przez bokserską reprezeń-|LTC Praga, oczekuje w tych dniach 
tacię Sowietów (rosjanie wygrali pfze-|przybycia dwuch .kanadyjczyków, Gro- 
ciwko reprezentacji Czechosłowacji i z|moll i Doyle z Queebec. Obaj wymie- 
reprezentacją Kladna (odbyć się miały |nieni hokeiści grać będą w LTC. jedno= 
jeszcze dwa mecze — w Brnie i Pardu-|cześnie pełniąc rolę instruktorów. 
bicach. Slavia praska również zasiła swoje 

Jak donosi prasa czeska oba te star-| szeregi autentycznym kanadyjczykiem. 
ty zostały odwołane, a to dlatego, żejW barwach Slavii grać będzie gracz 
niektórzy pięściarze sowieccy są jakoby |drużyhy Ottawa Shamrocks, Shields. 


silnie kontuzjowani i niezdolni do walki. Juventus — na czele 
0 drużynowe mistrzostwa Polski takeli we Wżoszech 


w tenisie W państwowej lidze włoskiej w piłce 
W dniu wczorajszym miał się roz=|nożnej po dwuch rundach w rozgryw= 
kach mistrzowskich prowadzi w tabeli 
Juventus z Turynu, jedyna drużyna, któ 
ra w dotychczasowych meczach nie u- 
traciła ani jednego punktu. 

Na dalszych miejscach: Ambrosiana 
Florentina. Alesandria, Milano i Sam- 
pierdarena. Wszystkie wymienione dru- 
żyny mają po trzy stracone punkty. 


« 
Mac Avoy, mistrz bokserski W. Bry 
tanii w wadze Średniej znokautował, bel 


ga Etienne w 71-ej sekundzie. 
++ 


w jeździe figurowej w Katowicach. 

5 — 7 lutego: trzecie słowiańskie mi- 
strzostwa pływackie w Pradze. 

9 — 10 lutego: mecz łyżwiarski Pol- 
ska — Niemcy w jeździe figurowej 1 
Szybkiej w Berlinie lub w Warszawie. 

16 — 17 lutego: udział w mistrzo- 
stwach świata w jeździe szybkiej w O- 
slo oraz figurowej panów i pań w Bu- 
dapeszcie. 

19 — 24 lutego: propagandowy ob- 

jazd czołowych zawodników polskich 
po poszczególnych ośrodkach kraju. 

1— 3 marca: udział w mistrzostwach 
Tatr w jeździe szybkiej w Szczyrbskiem 
Jeziorze. 


Polski w tenisie między Lwowskim Klu 
bem Lawn Tenisowym a zeszłorocznym 
Mecz ten 


w ostatniej chwili zawiadomili, że nie 
przyjadą. 


jeździe szybkiej w Warszawie i ewent. |, 


Tłoczyński Jedzie do Portugalfi 


Dowiadujemy się, że wyjazd Tłoczyń 
skiego na zaproszenie min. Szumlakow 


skiego do Portugalji został już  załat- 
wiony. Tłoczyński wyjedzie do Portu- 
galji w Nowy Rok i po miesięcznym po 
bycie pojedzie w lutym na Riwierę, 
gdzie spotka się z resztą czołowych te 
nisistów polskich w osobach Jędrzejow 
skiej, Witmana Hebdy, Tarłowskiego 
i Bratka. 


Piłkarze żydowscy 


przed Makkahiadą 


W dniach 3—7 kwietnia w Palesty= 
nie odbędzie się Makkabiada, Wzwią- 


C.|zku z tem przygotowania polskiej Mak- 


kabi trwają we wszystkich gałęziach 
sportu. 

W pływactwie odbyć się ma w lutym 
miesięczny obóz dla wybranych piłka- 
rzy żydowskich. Wyłoniona na podsta 
wie wyników obozu reprezentacja. pił- 
karska polskiej Makkami rozegra w dro- 
dze do Palestyny 2 mecze treningowe 
w Rumunii. 


Mecz bokserski 
Austrja—Czechosłowac'a 


W dniu 19 bm. odbędzie się w Brnie 
międzypaństwowy mecz bokserski Au- 


„Strja — Czechosłowacja, rozgrywany w 
i ramach walk o puhar Europy środkowej 


Austrja wystąpi w składzie: s 

Schlanger, Takerer, Jaro. Swatosch, 
Seelos, Palkowitsch, Zehetmayer, Mar- 
tinek, | 
Skład Czechosłowacii: 

Bezdek, Novak, Dvorak, Kral, Kri- 
sten, Vlasek, Havelka, Kopeczek, 


Płk. Rummel wygrał 
półfinał skoków w mistrzostwach 
jeździeckich Poiski ś 
(o Warszawa, 13 paźdzy. 
W sobotę, 


= 
B 


odbył się w Łazienkach 


drugi półfinał skoków „przeż przesżko* 


dy, w mistrzostwach jeździeckich Polski 
Pierwsze miejsce zajął ppłk. Rummel na 
Aljancie — 7 pkt. sed. por. Mossakow= 
skim na Wenecij, por. Czerniawskim na 
Dionie, mir. Lewickim na Kikimorze — 
po 5 pkt. 

W ogólnej punktacji końkursu w sko 
kach przez przeszkody, prowadzą: ppłk. 
Rummel, mjr. Lewicki, por. Dąbski-Ner- 
lich po 11 pkt. przed rotmistrzem Szos- 
landem i por. Mossakowskim po 8 pkt. 


Terminarz mistrzostw 
świata w łyżwiarstwie 


Terminarz mistrzostw świata i Eu- 
ropy w łyżwiarstwie przedstawia się na- 
stępująco: 

24—26 stycziiia — mistrzostwa Euro 
py w jeździe figurowej w St. Moritz. 

2—3 lutego mistrzostwa Europy w 
jeździe szybkiej w Helsingforsie. 

9—10 lutego mistrzostwa świata w 
jeździe figurowej w Wiedniu. 

16—17 lutego mistrzostwa Świata w 
jeździe figurowej panów i pań w Buda- 
peszcie, 

16—17 lutego mistrzostwa Świata w 
jeździe szybkiej w Oslo. 


Jaervinen — trenuje 
dziesięciobój 


Rekordzista $wiata w oszczepie, fiń- 
skiski lekkoatleta Matti Jarvnen, trenuje 
usilnie w dziesięcioboju i zamierza na 
najbliższych igrzyskach olimpijskich w 
Berlinie startować w tei konkurencji. 

Godzi się nadmienić, że rekord świa= 
towy w dziesięcioboju pozostawał przez 
pewien czas w rękach sportowej rodziny 
Jarvinenów. a mianowicie — Achillesa 
Jarvinena. 

Matti Jarvinen startował wielokrot= 
nie w biegach sztafetowych i osiagał na 
dystansach krótkich dobre czasy. Leś 
gitymuie się on dobremi wynikami w 
dysku i w kuli. W tej ostatniej konku- 
rencji Matti uzyskiwał na treningach 
wyniki około 14.50 mtr. W skoku wdal 
lekkoatleta fiński spodziewa się łatwo 
nzysać wynik około 7 mtr. 


Ej 


GSG SWÓJ 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Firma Rutt stanowczo nie powinna 
była wysłać do stolicy pieniądze tak | 
młodego urzędnika. rzej Burge li-' 
czył przecież zaledwie 20 lat, nigdy nie | 
był w wielkiem mieście i pr "mógł 
ulec złym pokusom, niż inni, dojrzelsi 
wiekiem urzędnicy, 

A jednak go wysłano. Nieszczęście | 
chciało bowiem, że cały personel 
przeładowany pracą i tylko Burge mógł 
pojechać. 

I stało się. 

Zainikasował 40 tysięcy franków, Ko 
rzystając z wolnego wieczoru,. włóczył r 
się po stolicy, Wpadł do jakiegoś tanecz , 2 Gig" 4, 4 | 
nego lokalu. Tam zawarł znajomość z M > z IE azs | 
kobietą o mocno podejrzanej konduicie. 3 z ; z 
Spędził z nią całą noc. A nazajutrz rano| Pats — Może pani zechce cośkoł | Patachon: — Szkoda, żeś jej nie za-|  Patachon: — Masz rzeczywiście cu- 
brakowało mu około 2 tysiące franków. |wiek ofiarować bezrobotnym  kalekom 'pytał, czy wolno nam za te pięć groszy |downy węch... Jeszcze nigdy tak szyb- 

Nieszczęsny Burge za wszelką cenę |umysłowym, którzy czują wstręt ' do | kupić czteropiętrową kamienicę!.., ko nie zlatywałem z trzeciego piętra... 
musiął odzyskać tę sumę. Poszedł więc | pracy, natomiast ubóstwiają żarcie., | Pat: — Pssst.. Cicho bądż.. Czuję. | I komu się tak spieszy?.. Mnie — nie,.. 
na JE: I przegrał prawie 10 tysięcy| Pani Fidrygalska; — Macie tu pięćjże tutaj dostaniemy tajny datek.. Zo-| Pat: — To była dopiero wsypa... 


franków. groszy, tylko żebyście tych pieniędzy, |baczysz.. Ja mam węch... A zdawało mi się, że tam dostaniemy 

] Teraz wracał do rodzinnego miasta. |broń Boże, nie przepili,. Nie wolno conajmniej pół złotówki.. Żebym cho- 
Siedział skulony, w kącie przedziału trze |wam również wydać tych pieniędzy na ciaż wiedział, gdzie jest moja druga 
ciej klasy i rozmyślał nad swą sytuacją. | papierosy... Noga... 


Zdawał sobie dokładnie sprawę, że nie 
może liczyć na niczyją pomoc. Lepiejby 
już uczynił, gdyby zabawił się za pienią 
dze, które mu jeszcze pozostały, Prze- 
cież i tak nie uniknie więzienia, 

Wolał jednak wrócić, Wyrzuty su- 
mienia dręczyły go tak okropnie, że nie 
mógł dłużej pozostać w stolicy. 

W przedziale nie było nikogo. Nie- 
szczęsny młodzieniec tak długo  biadał 
nad swym losem, aż wreszcie doszedł do 
wniosku, iż powinien pozbawić się ży- 
cia, I kto wie, czyby się nie zastrzelił w 
pociągu, gdyby na którejś stacyjce nie 
wszedł do jego przedziału jakiś mężczyz- 
na. 
au ie d har dłaższy A wadi j Pat: — Cò teraz będzie?.. Głodny) Chłopiec: — U-u-u-u-ua-a-a-a-a-l.., Pat; — Nie płacz, chłopczyłkiu... Już 
mda obaeżwował młodzieńca: jestem jak sto djabłów,. A w kieszeni A-a-a-a-a-a-a-u-u-u-u-u-u-u! my znajdziemy twoje dziesięć groszy... 

— Pan ma chyba jakieś duże zmart- | mam tylko pięć groszy... ' „Pat: — Dlaczego płaczesz, mały| Gdzię zgubiłeś?... Tutaj?.., i 
wienie — odezwał się nadie lydając Patachon: — Czyli że na każdego chłopczyku?,, Co ci się stało?.., . Chłopiec: —Uu-u-u-a-a-a-al.. Tale... 
urzędnikowi prosto w $ pog z nas wypada po dwa i pół grosza.. Toj Chłopiec: — U-u-ura-a-al... Zgubi- | Tutaj.. A-a-ara-awurururul... 

— A skąd pan WA s) zdeiwił aig niewiele.. Kiełbasy z kapustą nam za |łem dziesięć groszy, które mamusia mij  Patachon: — Szukaj wiatnu w polul.. 
Barta 11>* to nie dadzą, ale chodź, kupimy sobie |dała na cukierki... apea 

1 — Znam się na ludziach*— uśmiech- | Przynajmniej cukierka.. $ EYA i 
nął sie nieznajomy, 

— Tak, mam doprawdy wielkie zmart 
wienie. Znajduję się w sytuacji bez wyj- 
ścia. Pozostało mi chyba tylko samobój- 
stwo. Ale jeszcze jestem bardzo młody 
i tak mi się nie chce umierać. 

Nieznajomy słuchał go uważnie. 
Młodzieniec począł się przed nim zwie- 
rzać ze swych przeżyć. Opowiedział mu 
wszystko z najdrobniejszemi szczegóła- 


mi. 
Gdy skończył, pasażer począł się nad 
czemś zastanawiać, I nagle wyciągnął z 
kieszeni portfel. 
— Ma pan 15 tysięcy franków — po 
wiedział, wręczając młodzieńcowi pie- 


niądze — Bierz pan i nie pytaj o nic. (Pat: — Już nie mam sił szukać..| Pat: — Nie płacz, chłopczyku..|  Patachon: — Nie powinieneś był mu 
— Nie rozumiem... Co to ma wszyst- Biedny chłopczyk.. Cieszył się pew: | Masz tu narazie pięć groszy... oddawać całego naszego kapitału... Co 

ko znaczyć — wybełkotał młodzieniec, |nie, że kupi sobie cukierków. Dam mu Chłopiec; Dawaj pan!.,, teraz zrobimy?,, Nawet cukierka nie 

w którego oczach zabłysły łzy szczęścia | nasze pięć groszy... Patachon: — Widać, że ten mały do- |możesz sobie liznąć! 

— Pan jest niezwykłym dobroczyńcą.... Patachon: — Nie bądź frajerem... |brze ma w głowie.. Jak dają to bie- Pat; — Trudno, mam miękkie ser- 

Ale doprawdy, nie wiem czy mi wolno | Niech malec beczy., Co to ciebie ob- | rze... x ce.. Nie mogę słuchać, jak dzieci pła- 

przyjąć... „ .  , |chodzi.. Twój pętak, czy co?.. p czą.. Nas te pięć groszy nie uszczę- 
—Dobroczyńcą? — skrzywił się nie | lśliwi, a dzieciakowi sprawią radość... 


znajomy — To śmiesznie, że mnie pan 
w ten sposób nazywa. Ludzie mają o 
mnie naogół zupełnie inne zdanie. 

— Dlaczego? — zawołał Burge. 

— To już nie pańska rzecz, — odpo 
wiedział ostro — Nie pytaj pan i bierz 
pieniądze. > 

tym momencie pociąg się zatrzy- 
mał, 

Nieznajomy uścisnął Burgemu rękę i 
wyskoczył z wagonu. Młodzieniec na- 
wet nie zdążył mu podziękować za o- 
trzymane pieniądze. 

Gdy Burge przyjechał do rodzinnego 
miasta, była już godzina siódma rano. f 
Na dworcu kapt ika Na AE a 

i d i i rstwa z 
ae ap alt wedi Ajay Chłopiec: — Mamal., Chodź prę- Pat: — Przespacerujemy się prży-, Patachon; — O, retyll! Co za laniell 
znietoć is idniała foto | dzej!--« Widzisz, ten wysoki drab za-|najmniej spokojnie. To też coś zna- | co za babal!.. Głowa moje już jest chy- 

Obok sążnisteśo opisu, wi 0 aż ES , ż ! low UE y 
órafja bandyty, który zamordował ban- | brał mi moją dziesiątkę i schował do kie | czy... za g ba stracona na wieki... A ty, Patachon- 
kiera i zrabował przeszło trzysta tysięcy |SZeni, a potem... | Patachon: „a: Oczywiście... Powietrze ku, jak się czujesz?... w 
franków. Zorodniarzem był mężczyzna, Matka; — Co takiego?.. To łobuzy!.. | jest wspaniałe... Tak spokojnie... Tak Patachcn: — Powiedz mi ` przede- 
który podarował Burge'emu pieniądze. Ja ich nauczę !... Będa mojemu dziecia- , cicho... i ' j wszystkiem kogo ja tu ściskam, bo zu- 

kowi pieniądze wykradać!.. Gdzie oni Matka: — Czekaj, łobuzie, zaraz ci|pełnie oślepłem... I żebym. chociaż wie- 
D: .lsą7],, będzie spokojniel.. Ja ci dam kraśćjdział za co nas ta baba tak wytłukła pf. 


zam 
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